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Dziś wielki wiec wyborczy
w  Sokole III, we Lwowie.

„Taniec wariatów". Z  frontu wyborczego.
P od  tak im  z n am ien n y m  nag łów k  om  u- 

m ieszcza  u k ra iń sk i „W p erid "  a rty k u ł w stę ­
p n y  w  3 N r. Ib. r .  J e s t  to  tygodn ik , w y d a ­
w a n y  p rzez  u k ra iń s k ą  g ru p ę  so c ja lis ty czn ą  
„ W p e rid "  w  obecnym  o k resie  w yborczym , 
przez g ru p ę, k tó ra  w y s ta w iła  w e L w ow ie  
k a n d y d a tu rę  P o rfu eg o  B um aka , a le  k a n d y ­
d a tu r ę  t ę  c o f n ę ła ! M im ochodem  zaznaczyć  
należy, iź k a n d y d a tu rę  tę p o p ie ra li  m . i. d r . 
L ew  H an k iew icz  im ien iem  lw ow sk ie j o rg a ­
n izacji „W pejrid", a zn an y  s k ra jn y  n a c jo ­
n a lis ta  u k ra iń s k i W. B udzynow ski, bl pose ł 
d o  p a rla m e n tu  au s lr ., im ieniem  „ P a r t j i  P r a ­
cy" !... i' i- 1
śJG  „ W p e rid "  n a rz e k a  i p łacze  i szaty  ro z ­
d z ie ra , iz p o  jed en  m a n d a t  u k ra iń sk i m iasta  
L w ow a, k tó ry  m o żn a  zdobyć  Wb Lw w ie ,  a 
k tó ry  n a leży  się  u k ra iń sk ie m u  robo tn ikow i: 
w yc iąga  ręc e , aż p ięć  soc ja lis ty czn y ch  p a r t j i  
u k ra iń s k ic h  i dw ie u k ra iń sk ie  „d ro b n o m ie- 
szczańsk ie“ !

„ W p e rid "  zazn acza , iż p rz e d  w o jn ą  
św ia tow ą i w  czasie  w o jn y  św ia to w e j, a 
n a w e t w  p ie rw szy ch  la ta c h  p o  w o jn ie  is t­
n ia ła  „ U k ra iń sk a  S o c ja ln o -D em o k r. P a r t ja " , 
a le  p o  jej zn ikn ięciu  i u p a d k u  ro zp o c z ą ł 
się  „ tan iec  w ą r ja tó w " !

„N ag le  p o w sia ł e;ały szereg „socja lis tycz­
n y c h "  p a r t j i ,  — nagle! zjaw ili się n o w i p rzy ­
w ódcy  i poczęli w rzeszczeć na w szystk ich  
rozdrożach  n a  w szystk ich  ro z s ta jn y c h  d ro ­
g ach  ; Do nas, ukra ińscy  robo tn icy  1 M y  W as 
p o p ro w a d z im y ! M y W am  w skażem y drogę"' 

l „1 d o k ą d  z a p ro w ad z ili /? Czego n au czy li ? 
Z ap ro w a d z ili n a  b ez d ro ż e  w a lk  d o m o w y ch  !.

„Itojzbili p ro łe la r ja t  u k ra iń sk i a i  na  
cztery\ g rupy. M am y „ lew icow ców " (l. zn. 
k o m u n is tó w ) o p o zy cy jn y ch  i „ lew icow ców " 
t. zw. u rzęd o w y ch  („s ta linow ców "), m am y  
Sel-riobl p raw ic ę  („N aszi S ło w o ") i Set ró b  
lew icę — d a w n y c h  m o sk a lo filó w ".

„T e cz te ry  rzeczyw iście i praw dziw ie  
socja listyczne  g ru p k i id ą  o d ręb n ie  n aw e t 
w  ta k  w aż n e j-c h w ili, ja k  p o d czas  oblebnych 
w y b o ró w , k iedy  c a ły  so c ja lis ty czn y  p ro le ta -  
r j a t  p o w in ien  s ta n ą ć  raz e m  do  u r n y  w y b o r ­
czej i w y k azać  sw oją  ja s n ą  w o lę  i sw o ją  
zo rg a n izo w a n ą  siłę. N ie ty lko , że id ą  od ­
rę b n ie , a le  n a w z a je m  sieb ie  'zw alcza ją  i n i­
szczą , n aw za jem  siebie oskarżają , kłócą się 
i d rą  m ięd zy  saba, plugawią siebie i zn ie­
w ażają  /“

T a k i stan  rzeczy  k o n s ta tu je  „W p erid " .
„To n ie  żart i nie zabawa t  fo  z b ro d n ia  

w obec ide i so c ja liz m u !"  — k o ń czy  m e la n ­
c h o lijn ie  u k ra iń sk i o rg a n  soc ja lis tyczny .

i K ońcow a u w ag a  s łu szn a . Alei n a  tę  u- 
w ag ę  in n a  u w ag a  I — Czyż do  4 ego ro zb ic ia

UNIEWAŻNIENIE SENACKIEJ LISTY P. P. S.
W  WOJEW WOŁYŃSlUEAi.

WARSZAWA, 21. 2. (Tel. w ł). Dziś póź­
nym wieczorem otrzymaliśmy depeszę z Kowla o 
unieważnieniu listy P. P. S. do Senatu w woje­
wództwie woryńskiem. Szczegółów na razie nie 
znamy, nie wiemy jakie wysunięto moiywy „for­
malne" . ale iaKt mówi sam za siebie

Uznano, że socjalizm N w  może prov.adzić 
legalnej, gwarantowanej przez konstytucję pro­
pagandy i prący organizacyjnej na teienie woje­
wództwa wołyńskiego Ni szczęsne województwo 
Kresowe ma być oddane pod niepodzielną „opiesę" 
magnatów i królewiąt, aby Żadne nowinki socja­
listyczne nie przeszkadzały tryumfowi ks. Janu­
sza Radziwiłła.

Socjalizm polski, będzie jednak wszędzie tam, 
gdzie istnieje polska klasa pracująca i żadna szy­
kany nie pomogą.

j

JEDNOLITY FRONT RZESZ PRACOWNICZYCH.
WARSZAWA, 21 2. (Tel. wł.). Robotniczy i 

pracowniczy rucn zawodowy stwierdził już dziś 
swój jednolity front, stanąwszy w iednym szere­
gu z P. P. S. Wczoraj wydrukowana została 
odezwa Zw. Zaw. Maszynistów Kolej., przed ty­
godniem podaliśmy wskazania Zw. Zaw. Górników, 
dalej Z. Z K., robotników rolnych, pietaiowców, 
włókniarzy, dozorcow domowych, pracowników 
przemysłu gastronomiczno - hotelowego i t. di

Wszystkie te organizacje złożyły publiczne o- 
swiadczenie na rzecz listy P. P. S.

WARSZAWA, 21. 2. (Teł. wł.). W okrę­
gach b. Kongresówki objętej oziałainościa Niem. 
Socj. P. Pr w Polsce można już dziś siwierd/ić 
zupełne niepowodzenie bloku mniejszości naród1. 
Masy robotników, włościan i pracowników nie­
mieckich wypowiedziały się bez zastrzeżeń za 
2-ką, robotnicy zaś żydowscy idy za „Bundem".

ARESZTOWANIE KANDYDATÓW „NIEZA­
LEŻNYCH i, I „W YZWOLFNIA".

WARSZAWA, 21. 2. /Tel. wł.). Dziś poli­
cja aresztowała na dwo ou w Łodzi kandydata na 
posła z listy zw „niezależnych" jana Hanemana. 
Aresztowanie nastąpiło w związku z mową wygło 
szoną przez Hanemana na wiecu przedwyborczym.

WARSZAWA, 21. 2. (Tel. wł.). Na drugiem 
miejscu listy „Wyzwolenia" w powiecie białostoc­
kim figuruje ob. Iwatiik. Na jednym z wieców 
Iwauik został aresztowany przez posterunkowego 
policji N-. .1447, który aresztowanemu nałożył
kajdanki i pizez dobę przetrzymał go w nieopalo- 
nym areszcie. . i

JAK UNIEWAŻNIONO LISTb „WYZWOLENIA .*
■WARSZAWA, 21. 2. (Tel. wł.). W  św ięda- 

nach jak już podawaliśmy unieważnioną została 
lista „Wyzwolenia". ‘ Uniewazńienie osiągtręto w 
ten sposób, że starosta sterroryzował 9-ciu pod­
pisanych na liście i wymóg1 na nieb wycofanie 
podpisów. i

OKOLC 400 SKARG
WARSZAWA, 21. 2. (AW). Do komisji sądu 

najwyższego dla spraw wyborczych wpłynęło w 
ciągu dni ostatnich około 400 skarg w związku 
z wyborami. Są to przeważnie zażelenia na u- 
chwały konnsyj obwodowych w sprawie unieważ­
nienia list w całym szeregu okręgów prowincjo­
nalnych. Wpłynęło mnóstwo skarg różnych związ­
ków społecznych domagających się unieważhienia 
listy Nr. 13. Wobec nawału spraw sesje w spra­
wach wuborczych odbywać się będa codziennie.

- ___ . . •___  j

ARESZTOWANIA NA WIECU.
WARSZAWA, 21. 2. (AW). W  związKu z 

odoywającyro się tu wczoraj wiecem stronnictwa 
Ch. D. policja aresztowała obecnych na wiecu rad­
nego J. Grabowskiego 1 konduktorów tram w a­
jowych Kańczuckiego i Nowaka.

ru c h u  robo tn iczego  n ie  p rzy czy n ili się  co ś­
ko lw iek  ci sam i d z ia łacze  z g ru p y  „W p erid " . 
k tó rzy  n ie  m a ją  odw agi zw alczać  b o u z e w i-  
izmu. k tó rz y  w styd liw ie  m ilczą  o k o m u n i­
s tach  jaw n y c h  i sk ry ty ch , k tó rz y  n ie  m a fą  
odw agi n a p ię tn o w a ć  zb ro d n icze j d z ia ła ln o śc i 
p seu d o  re w o lu c y jn y c h  ag en tó w  M oskw y i 
t r a k tu ją  ich  — io św ię ta  n a iw n o ś c i ! — ja k o  
so c ja lis tó w , a n a to m ia s t g ro m y  c isk a ją  n a  
p o lsk ich  s o c ja lis tó w ? !

Cizy p rz y d a ło  im  się  choc iażb y  n a  jakąś, 
o d ro b in ę  kok ie to w an ie  „ lew icow ego" so c ja ­
lizm u^ t. zn . bo lszew izm u  ?! Czy te  ,'Ilewico- 
We“ obozy so c ja lis ty czn e  n ie  o b rzu c a ły  ich

b ło te m  k łam stw  i oszczerstw , n iczem  ja ­
k ichś in n y c h  „sołej il-zd ra jćó w "( — niczem; 
F P S o w c ó w ?  Czy P o rfiry  B u n iak  zna laz! 
w ięcej łask i w  oczach „ lew icow ych" a d h e ­
r e n tó w  M oskw y, n iż1 ja k iś  p rzed s taw ic ie l so­
c ja lis ty czn e j p a r t j i ,  p a r t j i  s tan o w iącej rz e ­
czyw isty  pow ażny , w ielki obóz w alczącego  
p ro ló ta r ja tu  ?!

Możebjy n a d  tern  zastan o w ili s ię  ci lu ­
dzie, k ió rz y  ze zg rozą  p a trz ą  dz iś  n a  „ ta n iec  
w a r ja tó w " , n a  sza leń stw a , n iszczące  ruch ' 
ro b o tn ic z y  i soc ja lizm  w e L w ow ie, ta m  gdzie  
u k ra iń s k i i po lsk i socja lizm  m a  takie w iel­
k ie  z a d a n ia  d o  sp e łn ien ia  !... 1
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h OjPERX1K D ziś w ielk i sz la g ie r !  M ABISlEfli iA
F ilm  z pogodnych  dni A ustrji. b lask  cesarsk iego  dw oru . W ie rn e  u ddan ie  życia dy n asty  
H ab sb u rg ó w  A rcydzieło  filmowe ilustru jące rom ans cesarskiej ba le tn icy  z oficerem  ułanów  p t.

C.  K B  A L E I  N I C  A
W  ro lach  g łów nych P rem iow ana  P o lka  DINNA Gk ALLA, AL > 1T  PAULIG, CARMEN 

CARTELIERI i W A k NER PITTSCHAU jako oficer u łanów .
Nadzwyczajna wystawa, arcypikantne sceny, przygody książąt austrjaczich podczas manewrów wojs o- 

wych w Frośoic. — Początek saansów codziennie o godzinie 3-ciej.

P o d
(- ) Jak k o lw iek  la t ź g ó rą  p ięć  m inę ło  

lod pam ię tnego , a ta k  sm utnego  w  dzie­
ja c h  państw ow ośc i po lsk ie j fa k iu  — z a m o r­
d o w a n ia  pierw szego. P re z y d e n ta  i rzeczn ik a  
woli n a ro d u  — m im o dale j, iżl ten  czaso k res  
o p ły w a ł w  z d a rzen ia  i fak ty  pierw szorzęci 
rej don iosłośc i — tru d n o  o n im  zapom nieć , 

c o  w ięcej osw oić s ię  z o g rom em  zb rodn i. 
Ale ten  c zaso k res  w y tw o rzy ł rów n o cześn ie  
i p e w n ą  p e rsp e k ty w ę , k tó ra  zezw ala  n a  h a r ­
dziej o b jek ly w n ą  ocenę, na  p o d n iesien ie  w y­
d a rz e ń . m ało  lu b  zgoła n ieznanych , a  k tó re  
d z ień  każdy  spow ija  c a łu n e m  zapom nien ia . 
O p o d n iesien ie  k ilku  n iez n a n y c h  n a m  szcze­
gółów ' chodzi, a k tó ry c h  w ażkość  i  dzisia j 
m c  n ie1 u tra c iła  ze sw ej ak tua lności.

M o rd erca  P rcz . N aru to w ic z a  p o n ió sł za­
słu żo n ą  k a rę , czyn  lego skw alifikow aty  
W szystkie o d n o śn e  i m ia ro d a jn e  czynn ik i, 
ja k o  o d ru c h  jed n o s tk i p rze c iw  czem u — n ie­
w iadom o . P a m ię ta ć  je d n a k  (należy i to  so 
ibie dobpze u p rzy to m n ić , iż tego ro d za ju  
p o staw ien ie  ,sp ra w y  )

legało w interesie obozu, 
k tó ry  m im o  chw ilow ego  odsun ięc ia  od w ła ­
dzy." ro zp o rząd za ł jednak  k a d ra m i n r  z a l ­
ków , za  ich  p o śred n ic tw em  u p ra w ia ł  w ła ­
s n ą  p o lity k ę /  k tó ra  w  p ierw szym  rzędzie  
po lega ła  la  sab o to w an iu  rozkazów , czy po­
leceń  p raw o w ite j, c h o ć  obozow i n -d . n iem i­
łej wdadzy. Już! z a ra z  p o  zam a c h u  w ś ró d  n a j ­
w y b itn ie jszy ch  n a szy ch  k ry m in o lo g ó w  co­
ra z  b a rd z ie j u tw ierd za ło  się p rze k o n a n ie , iż 

sp isku  d okona ł N iew iadom ski w  cał­

kiem  praw id łow ym  kom plecie
Za tego ro d z a ju  p o staw ien iem  sp ra w y  

p rzem aw ia ły  śc isłe  i - u ję te -  fa k ty . Z am a 
ehow iec  k ló ry  d z ia ła  z p o b u d ek  ideow ych , 
czy o sob istych  s trze la  zaw sze z p rzo d u . Z a 
m ach  ow iec w y b ra n y , w y zn a c z o n y ^  czy wy­
losow any  po  najw iększej części z ty lu . T ak  
s trze la ł do m arsz . P iłsudsk iego , F e n a k , taK 
zam achow cy  do j$. p. Sch ińsk iego . € o w ię­
cej, z n a jd u je  się  on zaw sze w to w arzy s tw ie  
jed n e j, czy w ięcej osób, k tó ra  ispelhia ro lę  
m o ra ln eg o  egzeku to ra , l a k ą  ro ię  p rz y  1 e- 
d a k u  spe łn ia ł u b ra n y  w m u n d u r  m a jo ra  
W. P  P., w  czasie  z a m a c h u  n a  ś. p. Sobiń- 
skiego p w  d o m n ie m a n y  z b ro d n ia rz . - h, za ­
tem  i w  to w arzy s tw ie  N iew iadom sk iego  1

z a p e w n e  z n a jd o w a ł  s ię  t a k i e  ta lii  
vo p ie k u n

A teraz  fak ty , już n ie  n a  p rzy p u szcze­
n iach  o p a rte , ale ze św ia ta  rzeczyw istośc i 
zgoła rea ln e j. — Z am o rd o w an y  p rezy d en t 
p rzed  śm ie rc ią  o lrz y m ał trzy  ostrzeżen ia , 
ro d z a j w y ro k ó w  śm ierc i. — O sta tn i dz ień  
p rze d  zam achem . D w a z ty ch  ostrzeżeń  w y­
s ła n e  b y ty  ze L w ow a, d r u t  n a d a n y  w  u rz ę ­
dzie poczl n r  2. n a  b ilecie m ałego  fo rm a tu  
g roził śm ieircią P rezy d en to w i, u s ta la ją c  j -j 
d a tę  n a  dzień  w y k o n a n ia  m o rd u  t. j. so b o tę  
16. X II. 1922. N a  m a łe j k o p e rc ie  fo rm a tu  
W izytowego, w y p isan y  a d re s  o łow kiem  p o  
f ra n c u s k u : „hlonsiear Le Pres. N aru to ­
wicz, W arszaw a B elw eder". P ism o , o d raz u  
w idoczne, ro b io n e , a n a ś la d u ją c e  d u k t p is ­
m a  dam sk iego  o c h a ra k te rz e  s to jącym  —•

P ie rw s z o rz ę d n y  zatiłrrf a tu t w  rę k a c h  o rga  
n ó w  śledczych . v ; *

A iak  go zn iy tku w a ły  b itf/m ik t wór- 
‘ szaw skić?

O dnośny  b ile t p rzy ch o d z i w stSplnifli do  
L w ow a p rze s łan y  w  liśc ie  zw ykłym , n iepo- 
leconym . L ist idzie 8 p e łn y ch  dni. N ieb iesk a  
k o p e rta  o tw ieran a , n a  now o  k le jo n a  i p ie ­
czętow ana . J a k o  ś ro d o w isk o  w sk azan o  s fe ­
ry  p raso w o -a rly s ly czn e . J a k b y  zgós V d la za ­
ta ić  i a w szelk ich  po sz lak  i' siadów . N a le ­
ża ło  co  p rędze j je c h a ć  do  W arsz  iwy. tam  
rozpocząć  śledztw o, k tó re  n iew ątp liw ie  p r o ­
w ad zo n e  o b jek tyw n ie  d a ło b y  . p ięk n e  i p o ­
w ażne  rez u lta ty .

... C zynniki w arszaw skie nie m iahj dla  
tak  postaw ionej kw estji zrozum ienia ,

a  racze j m ieć  go n ic  chcia ły . N a co  k o m ­
p ro m ito w ać . h a ń b ą  o k ry w a ć  obóz n a jb a r ­
dziej n a ro d o w y . T ym czasem  w y ro k  n a  N ie ­
w iadom sk im  w ykonany . ' sp raw ied liw ośc i 
staio-ysię zadość. T a n n o  poszło  w  z ro zu m ia le  
zap o m n ien ie . C A

A czy owe u ro czy ste  n ab o żeń stw a , k o n ­
s tru o w a n ie  ca łe j ideo log ji m o rd u , o dczy ty  • 
n a  ten  tem at, ja k  n. p. p. P iszczkow skiego  
asyisl. U niw . w  C zyteln i akadem ick ie j, d a tk i 
i kw ia ty  sk ła d a n e  n a  g rób  ś. p . E. N iew ia­
dom skiego.^ m e b y ły  n ie ly łk o  ak tem  o s k a r­
żen ia  tej z a tru te j i zdeg en ero w an e j części 
spo łeczeństw a, ale zarazem  czy n ie  p o tw ie r­
d z a ły  naszego p rzy p u szczen ia  o za is tn ia ły m  
sp isku  ik tó ry  bezsp rzeczn ie  szerokie  z a ta ­
czał kręg i, a k tó rego  o d n o g : i to  m oże n a ­
w et podstaw ow e, s ięga ły  L w ow a, ow ych p a ­
m ię tn y c h  bo jów ek  z lis to p ad a  r. 1922 i 
ich  p rzem o żn y ch  p ro te k to ró w 1/

> W E E tfG O  PIERNIK - TO IDPOWIa (TERMKH 
>USPAKAJA N E R W Y -D O D A JE  WERV V I \-  -  ‘ - - -    ------------

NOWACZYŃSKI.
KRAKÓW Jcdiio z  pism tutejszych podaje, że 

stan zdrowia Aoolfa NowaczyrisKiego, pobitego bru­
talnie W grudniu ub. roku, jest naoyół zadowatnia,- 
jący, atoli z powodu tak zw. „odlepienia piatkówki" 
Nowat-zyński nie widzi jeszcze ciągle na lewe okoj 
Leczeniem oka kieruje dr Karelus

MAURYCY LEB LA N C .
2)

Człowiek 
w koziej skórze.

(Giąj& dalszy).
T a k  w ięc s tw ie rd zo n o  m iędzy innem t, 

że b lo k  k am ien n y  p o ch o d z ił z K am ien io ło ­
m u . oddalonego  o jak ie  cz te rd z ieśc i m etró w . 
M o rd e rca  p rzy w ló k ł go ża lem  w  p rzec iąg u  
k ilku  m in u t i irzucił na g łow ę sw ej o fia ry , 

Z d ru g ie j znow u  s tro n y  ten  m o rd e rc a  — 
k tó ry  z p ew n o śc ią  n ie  u k ry w a ł s ię  w  lesie, 
gdyż w tym  w y p ad k u  bez w ątp len i aby  go 
o d k ry to  — ten  m o rd e rc a  b y ł n a  ty ie  zu ­
chw ały , że w  ośm  d n i po czyn ie  w ró c ił  n a  
m iejsce  sw ej z b ro d n i i tam  pozostaw ił sw ą  
sk ó rę  koęzią 1 D laczego 7 W  jak im  celu  ? P o za  
ko rk o c iąg iem  i se rw e tk ą  n ie  b y ło  nic w  
k ieszen iach  fu trzan eg o  p łaszcza . A w ięc ? j 

Z w ró co n o  się  d o  fa b ry k a n ta  sam o ch o ­
dów . k tó ry  ro z p o z n a ł w  lim u zy n ie  w óz, -- 
sp rz e d a n y  p rzed  trzem a  la ty  p ew n em u  R o­
s ja n in o w i; R o s ja n in  te n  — ja k  tw ie rd z ił fa ­
b ry k a n t  —- m ia ł go z a ra z  odsp rzedać . K o­
mu ? W óz n ie  m ia ł n u m eru .

R ów nież  n iem ożliw e b y ło  s tw ie rd z ić  
iden tyczność  zw łok  zm arłe j. Ani sukn ie , an i 
b ie lizna  n ie  m ia ły  żad n y ch  znaków . 1

I zm iażdżona  tw a rz  b y ła  w p ro s t n ie  do  
p o zn an ia . 11

Śledzono. S zukano  dale j. O sta teczn ie  
sk o n sta to w an o , że  pew nego  w ieczor u n a

d z ień  p rzed  z b ro d n ią , lim u zy n a  z a trzy m a ła  
s ię  p rzed  isklepem  w  m ałem  m iaste czku, ocl- 
ległem  o 300 k ilo m etró w  od m ie jsca  z b ro ­
dn i.

1 T a m  k ierow ca  w uzu k aza ł sob ie  p rze- 
dew szystk iem  n a p e łn ić  z b io rn ik  b en zy n ą , 
p o za tem  je d n a k  za k u p ił n ieco  ś ro d k ó w  
żyw ności ja k  szynkę, ow oce, c ia s tk a  i m a ­
łą  flaszkę  k on iaku  o trz e ch  gw iazdkach

O bok n iego  n a  s iedzen iu  z n a jd o w a ła  się 
d am a , k tó ra  je d n a k  n ie  w y siad a ła . F ira n ­
k i lim uzyny  b y ły  spuszczone. J e d n a  z n ich  
n ieco  się  po ruszy ła .^  P o m o cn ik  sk lepow y  
z ap ew n ia ł z c a łą  s tanow czośc ią , że  w idz ia ł 
w e  w n ę trz u  w ozu  ja k ą ś  postać .

Je ś li  św iadectw o  tego  m łodego  człow ie­
k a  b y ło  w ia ry g o d n e , p ro b le m  w ik ła ł się  je ­
szcze b aad z ie j, gdyż do tychczas  n ie  m ia n o  
n a jm n ie jszeg o  jiu n k tu  zaczep ien ia  co  do  ist­
n ien ia  jak ie jś  trzec ie j o so b y  w  te j k rw aw ej 
h is to r ji  f i

N a ra z  zgłosił się  p as tu ch , k tó ry  tw ier- 
d z ił./ż e  n a  łące, w  odleg łości 18 k ilo m etró w  
od  S a in t Nicolas, w idzia ł p u s tą  flaszkę  z 
K oniaku i re sz tk i ro z m a ity c h  w ik tuałów . 
N a ty ch m ias to w a  w iz ja  lo k a ln a  p o tw ie rd z iła  
tę  in fo rm ac ję . Z do łano  u sta lić , że  sam o ­
chód  za trzy m ał się  n a  tem  m iejscu , i że 
n iezn a jo m i w idoczn ie  po  p rzep ęd zen iu  nocy  
w  w ozie, spożyli n a  w olnem  p o w ie trzu  ś n ia ­
dan ie . a po tem  p o jec h a li da le j. J a k o  dow ód  
s łuży ła  zn a lez io n a  fla szk a  z ko n iak u , za­
k u p io n a  dz ień  p rzed tem  w  m iasteczku .

F laszk a  b y ła  g ładko  o d b ita  p rzy  szyjce, 
Z na lez iono  k am ień , k tó ry  d o  tego  użyto, 
o ra z  szy jkę flaszki, w  k tó rd j tk w ił jeszcze 
k o re k  P o  m eta lo w ej k a p s li p o znano , że

flaszkę  p ró b o w a n o  o tw o rzy ć  w  zw yk ły  sp o ­
sób.

P o d czas  dałszyicn oględzin dostano s ię  
do rowu na wodę OKalająoego łąkę, k tó ry  
znowu prowadził do źródła, u Krytego w  gę- 
s te to  zaroślu. iskąd w ychodził Charaktery­
styczny zaduch zgnilizny.

Gdy ro z su n ię to  za ro ś la , zn a lez io n o  c ia ło  
m ężczyzny. R ozm iaźd źo n a  jego g łow a była 
je d n ą  b e z k sz ta łtn ą  m asą , n a  k tó re j ro iło  
s ię  ro zm a ite  ro b ac tw o . U m a -ty  m ia ł n a  so ­
b ie  sp o d n ie  i k am izelkę  z b ru n a tn e j  skó ry . 
K ieszenie  byty puste . A ni p a p ie ró w , a n i p o r t  
fełu , an i zeg ark a .

N astęp n eg o  d n ia  la k  sp ro w ad zo n y  k u ­
p iec  ja k  i (jego p o m o cn ik  agnoskow ali zńiar;-: 
łego  n a  p o d staw ie  odzieży  i w z ro s tu , ja k o  
ow ego podróżnego , k tó ry  w  .sklepie on i a  
po p rzed za jąceg o  z b ro d n ię  k u p o w a ł b e n z y n ę  
i inne  p rzedm io ty . ~ i

S p ra w a  w o b e r tego n a b ra ła  n ag le  zu ­
p e łn ie  innego  w yg lądu  W d ra m a c ie  ty m  n ie  
m ia n o  już  d o  c z y n ien ia  z d w iem a o so b am i 
— z m ężczyzną i kob ietą , z k tó ry c h  jed n o  
zab iło  d ru g ie  — ale chodz iło  o trz y  osobty; 
z n ich  dw ie  b y ły  o fia ram i, a je d n ą  z ty c h  
o f ia r  b y ł m ężczyzna, b łęd n ie  posądzony  o 
Z am ordow an ie  sw ej tow arzyszk i . p o d ró ż^  I, 

Co do tyczy ło  w łaściw ego  m o rd e rcy , to  
n ie  u legało  w ątp liw ości, że w  r a c h u b ę  
w ch o d z iło  lu  ty lk o  ow a trz e c ią  osoba, wi­
d z ia n a  w ów czas w e w n ę trz u  w ozu, k tó ra  
p rz e z o rn ie  u k ry w a ła  się  poza f ira n k am i. — 
Zabiw szy i ob rab o w aw szy  k ie ro w cę  w ozu, 
p o ra n ił  kob ietę  i p o w ió z ł ją  w  szalonym , 
pędzie  ku  śm ie rc i. ,

■ j ; l - CC. (1. n .) .
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Prasa brukowa czy prasa robotnicza \
i  P a trz ą c  n a  te tłu m y , to w arzy szące  zgro- 

łiia tizen ion i w y b o rczy m  to w. H a u sn e ra , — 
ćjzłowiek za d a je  sob ie  p y tan ie  'd lac z e g o  te  
same* tysiączne  tłu m y  n ie  p re n u m e ru ją  p is­
m a p a rty jn eg o , n ie  p o p ie ra ją  w łasn e j p r a ­
sy ? G dyby p ism o  n a sze  m ia ło  ty lu  o d b io r­
có w  w e  Lw ow ie, i lu  b y w a  uczestn ików  n a  
zg ro m ad zen iach  n aszy ch  w  ró ż n y c h  czę­
śc ia c h  m ias ta , — gdyby  ich  m ia ło  choćby 
po łow ę, m og libyśm y  je  ro zm in ąć  i p o s ta ­
w ić  p o d  w zględem  tech n iczn y m  n a  p oz io ­
mie! e u ro p e jsk im . ! 1

1 N ieste ty  p o d  tym  w zględem  n ie  w szyst­
k o  je s t w  p o rz ą d k u  N ie jed en  z u św iado ­
m io n y c h  ro b o tn ik ó w  k u p u je  p ism a  b ru k o ­
w e. d la tego , że jego żona, czy c ó rk a  zna j 
d u je  tam  d la  sieb ie  „c iekaw e senzacjte*. — 
W  jak im  sosie są  one podaw ane , o to  się  
n ić  tro szczy . A p rzec ie  p r ą s a  b u rż u a z y jn a  
n a św ie tla  ró ż n e  w y d a rz e n ia  w  d u ch u , jak i 
je j! od p o w iad a , p rzec ież  n . p. w y b u c h u  s tre j- 
k u  robo tn iczego  n ie  b ęd z ie  o cen ia ła  życzli­
w ie  d la  ro b o tn ik ó w , lecz życzliw ie d la  k a ­
p ita łu .

I N ie d a le j, ja k  w czo ra j, d w a  p ism a  
lw ow sk ie  p o d a ły  z p a lc a  w y ssan ą  w ia d o ­
m ość , że zg ro m ad zen ie  P P S . d la  k o le ja rz y  
posta ło  ro zb ite . K ażdy, k to  b y ł n a  tern  zg ro ­
m ad z e n iu  w  ub. p ią tek , w ie, że byro  ono  
im p o n u ją c e  i że źadinego ro zd ź w ię k u  n a  
n iem  n ie  było . A innego  z g ro m ad zen ia  P P S  
d la  k o le ja rz y  od lego czasu  n ie  by ło . P o p e ł­
n io n o  w ięc  św iadom ie  fałsz. Ale ro b o tn ik , 
d ze rp iący  w iad o m o śc i z tak iego  pism a, zo­
sta ł z d ezo rjen to w an y , a  o to  w ła śn ie  chodzi.

P r a s a  b u rż u a z y jn a  je s t  w rog iem  Drole- 
ta r ju sz a , w y stęp u je  zaw sze p rze c iw  jego  
na jży w o tn ie jszy m  in te re so m , ale  b y t sw ój 
o p ie ra  w ła śn ie  n a  m asach . J e s t  co ś  tragiicjz- 
nego  vV tym  s to su n k u  k o n su m en ta , jak im  
je s t ro b o tn ik , do  p ro d u c e n ta  ja k im  jes t p r a ­
sa  b ru k o w a . P ro d u c e n t w y tw a rz a  szkodliw y; 
p ro d u k t, a  k o n su m e n t go nab y w a, n ie  m y ­
śląc  o jego szkodliw ości.

; W a lk a  o  zw ycięstw o  p ro le ta i ja tii  ro z ­
g ry w a  się  n ie ty lk o  n a  te re m e  p a r la m e n ta r ­
nym , gdzie tw o rz ą " 's ię  ustaw y, n ie  ty lk o  
n a  zg ro m ad zen iach , gdzie k la sa  (robotnicza 
w ypow iada  sw e żąd an ia , a le  tak że  n a  ła ­
m a c h  p ra s y  ro b o h iicze j, k tó ra  o cen ia  z ja ­
w iska  g o sp o d arcze  i w y p a d k i p o lityczne  ze 
s ta n o w isk a  socjalistycznego , k tó ra  p ię tn u je  
w yzysk  kap ita lis ty ,czn \ i k rzy \vdy , d o k o ­
n y w an e  n a  k las ie  p rac u jąc e j, k tó ra  o m aw ia  
i o św ie tla  d z ia ła ln o ść  ru c h u  ro b o tn iczeg o  
i - 1. d  ;■'*-■■■ i

U w agi p rzy w ó d cy  ro b o tn ik ó w  ang iel­
sk ich  n a  tern a t h o ro sk o p ó w  p o lity czn y ch  w  
zw iązk u  z  nadchoclząeem i w y b o ram i, w y p o ­
w iedz iane  w  p iśm ie  p a r ty jn e m  J D aily  H e­
r a l d ” w  lo t p rz e d o s ta ją  <się do  p ra s y  ca łego  
św ia ta  i w szystk ich  k ie ru n k ó w  ! 1

Gdy wr ,7V orw a,rls“ ukaże  s ię  a r ty k u ł np. 
n a  tem at sab o to w an ia  p rzez  o b sza rn ik ó w  
n iem ieck ich  p o ro z u m ie n ia  z P o lsk ą , w net te 
uw ag i p ism a  robo tn iczego  p o w tó rzą  w szyst­
kie! p ism a  po lsk ie , angielsk ie , f ra n c u sk ie  i 
t. d.

i T o  dow ód , że św ia t k a p ita lis ty czn y  
śledzi s tan o w isk o  k lasy  ro b o tn ic ze j i o p in ję  
jej p ra sy , ale  znow u  z d ru g ie j s tro n y , czy 
p r a s a  ta  m og łab y  is tn ieć  i po tężnieć, gdy­
b y  n ie  o p ie ra ła  swego b y tu  n a  k las ie  ro b o ­
tn iczej, n a  ty ch  d ro b n y c h  k w o tach , s k ła d a ­
n y ch  p rzez  iroboLników n a  p re n u m e ra tę  p is ­
m a  p a rty jn e g o  i

R obo tn icy  ! P a m ię ta jc ie , że p ra s a  ro b o t­
n icza  je s t w aszym  o rg an em  w a lk i o  wasze 
prawa, o wasze postulaty, a le  jeżeli w y  je j 
p o p ie ra ć  n ie  będziecie , u tra c ic ie  try b u n ę , z 
k tó re j w alczycie  o w łasn e  w yzw o len ie!

P,r,asa p a r ty jn a  je s t  jed n y m  ze środków , 
z m ie rza jący ch  d o  ok reślo n eg o  |ceiu. Prasa  
partyjna s iu ży  interesom  klasy  pracu jące j, 
S łuży  jej tern lep ie j, im  siln iej się  m oże n ą  
n iej op ie rać . L ecz w szystk ie je j w ysiłk i b ę d ą  
d a re m n e , jeżeli szerok ie  m asy  n ie  zech cą  
z ro z u m ie ć  z n aczen ia  w łasn e j, robo tn icze j' 
p ra sy . ~ A.

U k;m głosować mulą Matoray.
Ó d izw a  To w , ochrony lokatorów i sublokatorów wzywa do głoso­

wania na listę P, P, S. 5?.
1 „G azeta  lo k a to ró w  i su b lo k a to ró w ” — 

m iesięczn ik  w y d aw an y  p rzez  T o w arzy s tw o  
o c h ro n y  lo k a to ró w  i su b lo k a to ró w  n a  w o ­
jew ó d z tw o  lw ow skie , um ieszcza  n a  naczel- 
n em  m ie jscu  n a s tę p u ją c ą  odezw ę:

O kręgow a K o m isja  w y b o rc z a  N r. 50, 
n a  p osiedzen iu  w  d n iu  1 1 bm . u z n a ła  za  
s to so w n e  u n iew ażn ić  ze w zg lędów  io n n a l  
ny eh  Ustę w y b o rc z ą  lo k a to ró w  i su b lo k a ­
to ró w  w e  L w ow ie. P o  o trz y m a n iu  p ism a  
ow ej K om isji i z a w arteg o  w niem  u z a sa d ­
n ien ia . za jm iem y  s ię  szczegółow o t ą  sp ra w ą . 
N a  raz ie  s tw ie rd zam y , że g łó w n ą  p rz y c z y n ą  
u trą c e n ia  te j, n a p ra w d ę  b e z p a r ty jn e j lis ty  
by l p an iczn y  s tra c h  p rz e d  m ożliw ością  
w p ro w a d z e n ia  d o  Izby  u staw o d aw cze j, 
ch o ć b y  jednego  rz e c z n ik a  s p ra w y  lo k a to r ­
sk iej. ;

N ie  pom og ło  ośw iadczen ie  nasze  p u b li­
cznie z łożone w  p o p rze d n im  n u m erze  Gaze­
ty, L o k a to rsk ie j, że zasad n iczo  stoim y n a  
d a n o w is k u  w sp ó łp ra c y  z R ządem  m arsz 1. 
P iłsu d sk ieg o  n ie  pom ogły, dow ody  ty lo le t- 
n ie j p ra c y  T ow . O ch ro n y  L okato rów ’ i S u b ­
lo k a to ró w . d o w o d y  s tw ie rd za jące  ap o lity cz ­
ną, a w ysoce  n u ra a n i ta rn a  d z ia ła ln o ść  Z rze­
szenia . L ęk  o p a n o w a ł „ p a r t je ” o u p rzy w i- 
lj,cw anym  p a tr jo ty ż in ie , b ro n ią c e  s ta n u  p o ­
s ia d a n ia , o b iec u jąc e  g ru sz k i n a  w ie rzb ie  i 
w y d a n o  w y i ok  u su n ięc ia  n a s  z szach o w n icy  
w yborczej, z a ta m o w a n o  p rzed s taw ic ie lo w i 
lo k a to ró w  i su b lo k a to ró w  d ro g ę  d o  sz e r­
szej p racy  n a d  o b ro n ą  zd e p ta n y c h  p ra w  lo ­
k a to ra . — Rzócz s ię  s ta ła . ; ■

P o n iew aż  jed n a k , ze w zględów  o b y w a­
telsk iego  i p a li  jotyetznego poczucia , n ie 
m ożem y p o m in ą ć  m ilc z ą c o  dalsze j a k c ji w y­
b o rcze j i uw ażam y  ró w n ież  za  sw ój obo­
w iązek  w sk azać  P rz y ja c io ło m  n aszy m  kie­
ru n e k  w łaśc iw y , d la tego  p ro s im y  ty c h  w szy­
stk ich  w yb o rcó w , k tórzy z d e k la ro w a n i oy li 
od d ać  głosy sw e n a  lis tę  lo k a to ró w  i sub ­
lo k a to ró w , bly g łosy  te  p rze la li n a  listę  
s tro n n ic tw a , k tó re  d o  dziś  ze wiszyst- 
k ich  s tro n n ic tw  d a ło  naj\v ięcejy ,dow m dów  
rea ln e j p ra c y , n a jle p ie j ro zu m ia ło  sp ra w ę  
lo k a to rsk ą , a n a jm n ie j w o jo w ało  fra z e sa ­
m i. tj. ; 1 | !

na listę Polskie<j P artji Socja listycznej. ■ { 
D użo  zm ag ań  p o trz e b a  jeszcze, b y  s p ra ­

w a lo k a to rsk a  s ta n ę ła  n a  w łaśc iw ym  po- 
iziomie, w ie le  znieść, w ie le  p rze c ie rp ie ć  p o ­
trzeb a , zan im  u d a  się  w yw alczyć n a jm n ie j­
szy postęp  n a  p o lu  ro zb u d o w y  — a  ro z b u ­
d o w a  to  jed y n a  deska  ra tu n k u  każdego, k io  
z u p e łn ie  n ie  p o s ia d a  dacii u n a d  głow ą, lu b  
m a  sc h ro n ie n ie  m a rn e , n ieo d p o w ied n ie  w o ­
b e c  p o s tęp u  cyw ilizac ji i z ro z u m ie n ia  w a ­
ru n k ó w  życiow ych  cz łow ieka . D la tego  n ie  
m o g ąc  w p ro w a d z ić  d o  Sejm u w łasn eg o  o- 
b ro ń c y . n iec h  ka żd y  loka tor i sublokator, 
odda glos na  listę tych, k tó rzy  ważność, 
prob lem u  ro zbudow y m iast, po trzebę m ożli­
wego m ieszkan ia  dla  każdego m ied  zaw sze  
w  sw oim  program ie, a  w ;ęc — S tro h w ctw a  
P o ’sk ić j Partj Socja listycznej.
K om ite t w yb o iczy  loka torów  i sub loka to ­

ró w  w e Lw ow ie.
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Polska pragnie pokoju.
'Wywiad z posłem St. Zjedn. Stetsonem.

: NOWY JORK, 21. 2. (Pat). Wychodzący w 
Bostonie dzLnnik „Chrlstjan jan M onitor".podaje 
obszerny wywiad z postem Stanów Zjednoczonych 
w Polsce Stetsonem. W  wywiadzie tym p^seł Stet- 
son stwierdza, że Polska chce tylko pokoju i 
możności rozwoju. Cały kra; zmbił niesłychane po­
stępy ekonomiczne od zeszłego roku i pragnie w 
dalszym ciągu w tym kierunku się rozwijać W  
dzisiejszej erze poko,u i przemysłu świat zapatsuje 
się jednak przesadnie na kwestję Wilna i naprężo­
nych stosunków Polski z Litwą. Ta przesadna o- 
pinja zagranicy wywoływała w  Po's:e z początku 
poDłaźliwy uśmiech, aie potem zapanowaro zdzi­
wienie, dieczegc p'sma zagraniczne nie przysyłają 
swych korespondentów, którzyby mogli wszystko 
objektywrie stwierdzić. Wbrew wszystkim wiado­
mościom o koniliKtach, Polska utrzymuje ze swy­
mi sąsiadami stosunki przyjazne,

U U

, P r o j e k t  f r a n c u s k i .

GENEWA,121. 2. (Pat.).' W  dalszym ciągu 
dzisiejszych obrad komitetu bezpieczeństwa i roz- 
jemstwa, zabrał głos przedstawiciel Włoch De Mu- 
rini, który zalecał zawieranie dwustronnych ukła­
dów pomiędzy sąsiaduiącemi państwami, nie wy­
kluczając jednak możliwości prowadzenia prac 
przygotowawczych do zawarcia traktatów wielo­
stronnych.

Następny mówca, Erich (Finlanćja) wyraził 
pogląd, iż) narazie wykluczone jest dojście do skut­
ku1 powszechnego traktatu bezpieczeństwa i za­
proponował, aby deklaracji o zakazie wojny nadać 
formę konwencji.'

; GENEWA, 21. 2. (Pat.). Na dzisiejszem posie­
dzeniu komitetu rozjemstwa i bezpieczeństwa Paul 
Boncour przedstawił francuski punkt widzenia. —  
Mówca domagał się utworzenia szeregu regional­
nych układów o rozjernslwie i bezpieczeństwie 
odpowiadających układowi zawartemu w Locarno. 
Według Paula Boncoura zadaniem ofinji publicznej; 
wszystkicn krajów jest zachęcanie ich qo zawiera­
nia tego rodzaju układów albowiem tylko w ten 
sposób będzie można uniknąć powrotu dó przed­
wojennym niebezpiecznych dia pokoju1 separaty­
stycznych przymierzy.

Wiclkkt znyefyitswn wyburezt 
ioclalisMiw Mfiiv>shlih.

RYGA. 21. lutego. (A W ) Przy odbywających 
Się tu wyporach dó (rady miejskiej większość otrzy­
mali socjai- demokraci łotewscy, zdobywając 60 tys 
grosów i 29 pnandatów. Prawica otrzymała 25 man­
datów. Niemcy 13, Żyozi • 7, Rosjanie 4, Polacy 1. 
Frekwencja wyborcza przewyższała 80 proc. uprawnio­
nych dó głosowania.
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O szcze rco m
T o w arzy stw u  y ^ a je m n e j adoracji, czy 

też  k lięzka z o g ran iczo n ą  p o rę k ą  z „W pe- 
jrid“ rz u c iła  się w  N r. 3 tego  „szanow nego '1 
b ru k o w c a  n a  P P S . i n a  m o ją  osobę.

P o lem ik a  z tą  u k ra iń s k ą  „C o d z ien n ą11 
ni© należy  do p rzy jem n o śc i, a le  p rzygw oż­
d żen ie  p u b liczne  k łam stw a będzie  m ieć  sw o­
je  znaczen ie  i to  zm u sza  a o  odpow iedzi.

„ W p e rid 11 z a rz u c a  m i. że ja  rzekom o  
b y łem  rzeczn ik iem  w o jn y  b ra to b ó jcz e j i d a ­
le j :  1 f  '  (  I  " i :

„T o  on  po t judzał p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  
p rzec iw  u k ra iń s k im ; 'lo  on  m ia ł tę  czelność, 
iż  n a  w za jem n e  s to sunk i po lsko-uK r.uńsJae  
uw aża ł jak o  ro zw ią z a n ie  w a lk ę  o rężną . — 
„ Tylko  drogą m iecza “ — m ożna  rozwiązać, 
polsko- ukra ińską  kw estię, — ośw iadczy ł on  
i26. lu tego 1919 r .“ („W perid*1 n r . 69 z 1919 
r . ). , ' _ 1

A w ięc  p raw d z iw o ść  te j re w e la ­
c ji  s tw ie rd za  „ W p erid 11! — D o b ry  św ia d ek  !

! Po,zwóJci© p an o w ie  z u k ra iń sk ie i „C o­
d z ie n n e j11̂  że  w am  „ugodow com  1 po lsko- 
u k ra iń sk im  p rzec iw staw ię  in n y c h  św ia d ­
kó w  n a  s ło w a  cy tow ane.

Ale p rzedew szystk iem  je d n o  pytanie,; 
czy  to  ja  i P P S . z ro b iliśm y  zam ach  w  lis to ­
p a d z ie  1 9 l8 y o k u '?  i

•A te ra z  do  fak tów .
W  o rg an izac ji po lsk ie j ów czesnej fo rso ­

w ałem  po ro zu m ien ie , m a ją ce  n a  ce lu  u su ­
n ięc ie  w a lk i z m ia s ta  D zięki m o jem u  s ta n o ­
w isku  doszło  is to tn ie  do  p e r tra k ta c j i  z o r ­
g a n iz a c ją  u k ra iń sk ą .

O sta tn ia  ro z m o w a  m ia ła  d o p ro w a d z ić  
d o  za ła tw ien ia  s p ra w y  w  tym  d u ch u . 1 

P e r tra k ta c je  zaczęte 18. lis to p ad a , trw a-

WŁOCLAWEK. 21. lutego. (Pat.) Dziś W południe 
odbyto się tu otwarcie Oddziału Banku Gospodar­
stw a krajowego, Na uroczystość tę przybyli z W ar­
szawy minister skarbu Czechowicz z dyrektorem de­
partamentu prezydjalneóo Ministerstwa skarbu Sta­
rzyńskim, prezes Banku Gospodarstwa fcrajoweigo gen. 
Górecki, wojewoda Twardo, naczelny dyrektor B. G. 
K. Korwin- Szymanowski,, i (naczelnik wydziału per­
sonalnego B. G. K. Barysz. Pociąg wiozący: gości 
pizybył tu o tfodz. 12 w południe. Wprost jz dworca 
pan minister Czechowicz udał się do gmachu gimna­
zjum, Igdzie wygłosił odczyt p. t . :  „Sytuacja gospodar­
cza Polski w dobie obecnej". Na odczycie reprezen­
towanie były licznie wszystkie warstwy społeczeń­
stwa. Oprócz przedstawicieli miejscowej ludności przij-

RZYM, 21. 2. (AW). Rada ministrów przyjęła 
na wnicsJk Muąsodniego projekt ustawy o pra­
wie wyboiczem. Ustawa przewiduje wybór 4u0 
posłów. Całe Włochy tworzą jeden onręg wy­
borczy.

Kandydatów proponuje 13 faszystowskich  
zw iązków  korporacyjnych.

których przedstawiciele zjeżdżają się do Rzymu 
na narodową radę w celu ustalenia kandydatur. 
Zap.oponowane kandydatury przedłożone zostaną 
wielkiej radzie partji faszystowskiej do zbadania 
! zatwierdzenia Radzie ipartji faszystowskiej przy-

PRZESILENlE GABINETOWE W JUGOSŁflWJi.
BIAŁOGROD. 21. lutego (Pat.) Rokowania po­

wierzone przez Króla premierowi Wukicewiczowi, mar 
jąice na celu rozszerzenie podstaw projektowanej ko­
alicji toczyły się w ciągu całego dnia wczorajszego. 
Wieczorem król przyjął na audjencji Wukiciewicza, 
Radiicza i Pribicewicza, poczem wezwał przewodni­
czącego Skupczyny Ninko Pericza, 'któremu polecił 
zaofiarować Marinko wieżowi misję utworzenia gabi­
netu na ^odstawach szerokiej Koncentracji. Marinko- 
wicz misję przyjął.

z „Wperid”.
ły  d n i d w a  i p o su n ię te  ny ły  ta k  da leko , że 
chodz iło  ty lko  o podp isy .

T y m czasem  p o p o łu d n iu , w  czasie, k ie ­
dy  po d p isy  n a  p ro to k o le  m ia ły  L yć p o łożo ­
ne. z jaw i: się u k ra iń s k a  de legac ja  i u-
św iadcza  ż e  p e r tra k ta c je  zbyw a i p tra to k o łu  
n ie  podpisze.

Z dum ien ie  b y ło  n ieb y w ałe  N a  w szyst­
kich  z ro b iło  to  w ielk ie  w ra ż e ń 1;.

P ogodę d u c h a  zach o w ał ty lk o  p. L ew  
H ankiew icz. '

W  rozm ow ie  n a  ten  tem at, zw ró c ił się 
i do  m nie , n a z y w a ją c  tow arzyszem .

O b u rzo n y  ze rw an iem  p e r tra k ta c j i  i r a ­
ch o w an iem  się p. L w a  H ank iew icza , po w ie ­
d z ia łem : „Z an im  p a n  będziesz  m ia ł  p raw o  
nazyw ać m n ie  tow arzyszem , odpow iedz „czy 
w  sum ienni sw oje w  udźw igniesz odpow ie­
dzia lność jako  delegat, za io, co się stanie 
za parę godzinj czy  w eźm iesz part! odpow ie­
dzialność za tę k re w  przem ną.

P a n  L ew  H ank iew icz  o d p o w ied z ia ł: 
„Sprawę, ukraińsko-jX)lską rozstrzygnąć  

m ożna ty lko  drogą m iecza ! '
Św iadkam i tej sceny  b y li r  ży jący ch  

p ro f. D r. C h lam tacz , b . m in is te r  Sleslow icz, 
D r. H e n ry k  L ó w en h erz .

T a k  się m a  sp ra w a  — je ż e l i  k to ś  tw ie r­
dzi. że b y ło  inacze j, tego laz y w am  albo  n ie ­
poczyta lnym , di\bo cyn iczn ym  oszczercą.

O dpow iedź m oże  za d ługa , ale  p iszę  ją  
rac z e j d la  u k ra iń sk ieg o  ro b o tn ik a , abv  go 
p rzes trzec  p rzed  k lik ą  ro b ią c ą  w yb o ry .

R o b o tn ik  u k ra iń sk i będz ie  w iedział, co 
m a  ro b ić  ze sw oim  głosem , za  szczw aczaln i

były z okolicznych powiatów liczne delegacje dro­
bnych reh ikow

Po wygłoszeniu odczytu minister Czechowicz u- 
dał się Wraz z otoczeniem do nowego gmacihu1 Od- 
dlziaju B. G. K. przy Ul Żabie], celem Wzięcia udzia­
łu w uroczystości. Aktu poświęcenia dokonał fcs. bi­
skup- sufragan Owczarek, poczem dyrektor B. G. 
K. Szymanowski wygłosił przemówienie, w kttórem 
podkreślił znaczenie nowej państwowej instytucji kre- 
djytowej, jaką jest nowoutworzony oddział banku Go­
spoda, stwa Krajowego, dla rozwoju rolnictwa i prze­
mysłu Ziemi Kujawskiej.

Po obiedzie, którym przyjmowała ministra dy­
rekcja Oduziału B. G. K. par minister o jgódż. 4.3U 
udał się W drogę powrotną do Warszawy.

sługuje prawo zmiany kandydatur. —• Komunikat 
urzędowy głosi, iż w ten sposób dana będzie 
możliwość, by do parlamentu wprowadzić ludzi 
’vykształconych, uczonych, nisarzy, oolityków i 
artystów.

Ostatecznie przez radę partji faszystowskiej 
skonstruowana lista zakomunikowana zostanie wy­
borcom w pernym składzie kandyuatów, na któ­
rej wydrukowane zostanie następujące zapytanie: 
„Czy zgadzasz się na listę wyznaczoną przez

14 OFIAR POWODZI W AUSTRAL)/
S1DNEY. 21. lutego. (Pat.) W  czasie powodzi 

*w Nowej Południowej Walji, zginęło 14 osób,

INSTYTUT BADANIA KONJUNKiUR GOSPO­
DARCZYCH I CEN.

WARSZAWA, 21. 2. (Tel. wł.). W  dzisiejszym 
, Dzienniku Ustaw11 zostało ogłoszone rozporzą­
dzenie Prezydenta z dn, 15. lutego 1928 o usta­
nowieniu instytutu badania konjnńktur gospodar­
czych i cen.

Wyjaza delegaci! na ftbehód 
10-lecIa niepudległośai Lsionji.
WARSZAWA, 21. 2. (Pat). Dnia 21 b. m. 

wieczorem wyjechała do Tallina na uroczystości 
związane z obchodem 10-lecia niepodległości 
Estonji delegacja rządu- polskiego w osobach p. 
Wacława Makowskiego, profesora Uniwersytetu 
warszawslkiego, byłego ministra sprawiedliwości, 
oraz 'radcy Edwarda Raszyńskńgo, zastępcy na­
czelnika wydziału wschodniego Ministerstwa Sprw 
Zagranicznych. Delegacja wiezie ze sobą insygnia 
orderu Odrodze^a Polski z Wielką W stęgą dla 
ministra spraw zagranicznych Estonji Romana, oraz 
Gwiazaę do Komandorji dla p. Schmidta, podse­
kretarza stanu w estońskiem ministerstwie spiaw 
zagranicznych. Dekoracje te zostaną wręczone w 
obecności delegatów rządu po.śkiego przez posła 
Rzplitej Pośkiej w Ta1 linie p. Franciszka Hurwata.

Polityczne spotkaniu na Riwierze.
B E R L IN . 21. 2. (P a t.) . „Voss. Z tg.“ d o ­

n o s i z P a ry ż a , ź e .w  ciągu  u n ia  dzisie jszego  
od b y ły  się n a  R iv ierze d w a  s p o tk a ć ia  p o ­
m iędzy  m in is trem  Slreseim annem , a imin. T i- 
tu lescu . O puszczając  m ieszk an ie  S tre sem an - 
na . ru m u ń s k i  m in is te r  s p ra w  zag ra n ic z n y  :h  
ośw iadczy ł że rozm ow y  m ia ły  p rzeb ieg  n ie ­
zw yk le  se rd eczn y  i p rzy ja zn y  O baj m in i­
s tro w ie  p rze d y sk u to w a li w szystk ie  kw estje , 
'dotyczące s to su n k ó w  ru m u ń sk o -  n iem iec ­
kich . P o  o becnych  ro zm o w ach  n a s tą p i  d a l­
sza w y  ln ia n a  z d a ń  w  zw iązku  z zam ierz o ­
nym  p o b y tem  m in is tra  T itu le scu  w B erlin ie . 
R ozm ow y te d o p ro w a d z ą  p ra w d o p o d o b n ie  
w  B erlin ie  d o  z a w a rc ia  o sta tecznych  u m ó w  
w ro zw ażan y ch  kw estjach .

ARESZTOWANIE BOJÓWKI FASZYSTOW­
SKIEJ.

CZĘSTOCHOWA, 21. 2. (AW) Władze bez­
pieczeństwa dokonaty ub nocy aresztowań 15 
członków Dojówki faszystowskiej. W czasie prze­
prowadzonej u aresztowanych rewizji policja wy­
kryła kilka rewolwerów z amunicją, 1 granat ręcz­
ny, kilkanaście palek gumowych i 2 kastety.

1.000 KEKURSÓW.
WARSZAWA, 21. 2. (Tel. wi.). Do Najwyż­

szego Sądu wpłynęło blisko 1 000 rekursow prze­
ciw unieważnieniu list. Sąd Naiw. odbywa co­
dzienni" posiedzenie, aby na czas rozpatrzyć wszy­
stkie skarg:.

40 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH ZIEMIA.
PITSBURG. 21. lutego. (Pat.) W  kopalni węgla 

w New Kensington nastąpił wybuch przy którym 
40 górników zostało zasypanych ziemią. Szalejący w  
kopalni pożar utrudnia niezmiernie akcję ratunkuWą;.

ROZWÓJ GDYNi. )
GDYNIA. 21. lutego. (A. W.) Liczba stałych 

mieszkańców Gdym wzrasta w rekordloweir tempie. 
Z 5 tysięcy osób w grudniu doszło ,do (7 i pól 
tys, w1 ,chwili obecnej. W  związku z tem \zaostrza 
się kryzys mieszkaniowy. Z ramienia oddziału' gdyńsk. 
Stowarzyszenia Lokatorow Rzplitej wyjechała do W ar­
szawy delegacja, która ina inteirwehjować u czynni­
ków miarodajnych w sprawie przyspieszenia budowy 
kolonji robotniczej. Jak słychać w marcu b. ,r. rozpo 
iczą<- się tu ma ha wielką siialę, nudo w a domów ro­
botniczych.

Nie zapominajcie o tem!
Tysiące abonentów i czytelników wro­

giej prasy należą przeważnie Jo pracujące­
go ludu, a wiośnie om są tymi, którzy ora 
sie, przeznaczonej ku ich uciemiężeni)', dają 
tę olbrzymią potęgę, jaką ona rozporządza.

Robotmk, który zamiast pisma robotni­
czegoj prenumeruje organ wrogów .robotni­
ków, popełnia duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, zdradę swojej 
klasy.

Prasa -est dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężania Opanujmy ten czynnik, 
a masa stanie się najskuteczniejszym środ­
kiem wyzwolenia.

Wilhelm LiebkntyiM.

n ac jo n a lis ty c z n y m i i pó łg łó w k am i m e  poj- 
idizie. ; ,r .

i A. Hausner,

Otwarcie oddziału Banku Gusp. Kraj. w  Włocławku.

Mussolini’ego „prawo” wyborcze.

wielką radę partji faszystowski 2j?“ Na ośpowiedź 
tę wy bo, ca odpowie „tak“ lab „nie“.

—w:*— i i
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Co rolji dla ubogiej ludności
socjalistyczny magistrat m. Łodzi.

ŁODZ. 21. 2. Jak już1 donosiliśmy wydział 
opieki społecznej magistratu m. Łodzi prowadzi 
w szerokim zakresie akcję rozdawnictwa tanich 
wzgl. bezpłatnych obiadów dla prac. fizycznych 
i umysłowych. Prócz tego wydział opieki społecz­
nej prowadzi również akcję dokarmiania biednej 
dziatwy w miejskich szkołach powszechnych, za­
pewniając tym dzieciom w godzinach szkolnych 
gorący' posilók.

Ogółem wydano w styczniu br. 94.373 obia­
dów, w  tera dla pracowników fizycznych — 
69.820, zaś dla pracowników umysłowych — 
24.553

Biuro prasowe Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej Zw. Pracowników' Państwowych komu­
nikuje:

Odłożenie zasadniczej regulacji płac pracown. 
państw, do czasu ukonstytuowania się przyszłego 
Sejmu i przekazanie datom ustawodawczym roz­
wiązania tego poważnego zagadnienia nie usuwa 
zupełnie konieczności starannego przygotowania od' 
powiednich projektów przez rząd.

Czy rząd robi cokolwiek w tej sprawie — 
niewiadomo. Wiadomem jest tylko jedno: jeśli coś 
istotnie p-zygoto wuj e, dzieje się w wielkiej ta­
jemnicy i co gorsza,
bez najmniejszego kontaktu z najba. dziej zainte­

resowanymi — pracownikami państwowymi.
Doświadczenia poczynione juz za obecnego rządu, 
wykazały niezbicie, że ten brak uprzedniego poro­
zumienia odbija się jaknajyorzej na wydawanych 
ustawach czy rozporządzeniach odnoszących się do 
pracowników. W najlepszym razie powoduje ko­
nieczność wydawania rozporządzeń i dekretów u 
zapełniających, w najgorszym —  pokrzywdzenie 
pominiętych.

Być może, że objaw ten niedopuszczania do 
siebie przedstawicieli pracowników państw, ma

Przemyślany, w lutym. 
Od półtora roku plaga Przemyślan jest nie­

jaki p. Bogaczewicz, zredukowany referendarz Sta­
rostwa, którego zamianowano Komisarzem rządo­
wym miasta poto, aby doprowadził je do zupeł­
nej ruiny.

Człowiek len, pobierając z funduszów gmin­
nych sute wynagrodzenie (nawiasem muwiąc, bez 
opłaty pouatku dochodowego) przez cały czas u- 
rzędowania nie zrobił nic, lecz przeciwnie bawiąc 
się wyłącznie intrygami i plotkami — zabił u 
wszystkich obywateli wszelką inicjatywę w spra­
wach gminnych, odsunął od wpływu na sprawy 
miasta wszystkie’ obywateli,' do pracy chętnych 
i ofiarnych, a rządy miasta przez swoje niedołę­
stwo fizyczne oddał bez reszty w ręce dwddziesto- 
kilkoletniego seki etarza gminy, absolwenta miej­
scowego uniwersytetu o czterech klasach

Z nieznanymi przyczyn pan ten cieszy się 
dziwnem poparciem ze strony miejscowego Staro­
sty, który chociaż zna i widzi jego kompletną bez- 
wartościowosć na tern stanowisku - me chce się 
postarać o jego usunięcie.

Miarę uznania zasług pana komisarza ze 
strony mieszkańców miasta niech będzie fakt, że 
przy, dwukrotnych wyborach do Rady miejskiej 
pan komisarz kandydował we wszystkich czterech 
kołach — czyli ośm razy i zdobył około 20 gło­
sów, co mu wystarcza aż nadto, aby przejść do 
muzeum nieszczęść miasta.

Dnia 17 lutego br. miejscowy inżynier Rady 
powiatowej, p. Władysław Zamorski, przyjaciel 
p. Bogaczewicza, słynny już w mieście i powiecie 
ze swoich fachowych zdolności —  których chlub­
nym dowodem jest osławiona budowa 800- me-

zł. 45. 935‘58, w tein z. funduszów wydziałów o- 
pieki społecznej zł 31.148.80 oraz z funduszów 
urzędu wojewódzkiego zł. 14.79C78.

Prócz tego wydano dla 6.795 dzieci miejskich 
szkół powszechnych 135,579 porcji mleka, cukru 
i bułek, na co wydatkowano zł. 23.111.82. 1 

Cyfry powyższe ilustrują dokładnie szerokie 
rozmiary pomocy żywnościowej, udzielanej przez 
magistrat niezamożnym mieszkańcom (m!. Łodzi.

jak wiadomo, niezależnie od powyższego so­
cjalistyczny magistrat prowadził - intensywną akcję 
pomocy ży wnościowo-opałowej wyłącznie dla bez­
robotnych pracowników fizycznych, która to akcja 
została niedawno zakończona.

swe źródło w przesadnej obuwie rządu uronienia 
coś ze swego piestige‘u. Tiudno tę obawę zro­
zumieć, gdyż przedstawiciele ci nie mają i nie 
roszczą sobie prawa do decydowania, chcą tylko 
mieć możność przedstawiania swych opinij na pod­
stawie oficjalnych projektów a nie pogłoś|e!k i nie- 
onow.ą^ującycn wersyj.

Inne państwa
nic wykazują tych onaw zupełnie. 

Przykładem może być Frar.cja. Utworzona tam 
została w listopadzie ub. r. specjalna komisja, któ­
rej poruczono zbadanie „płac pracowników pań­
stwowych i składanie rządowi wnioskow, któreby 
pozwoliły ustalić niezbędną wysokość płacy". (Nb 
podobne komisje były tworzone już od r. 1919). 
Komisja ta skład? się z wyższych funkcjonarju- 
szów i delegatów prac. państw.

Jak się okazało, po rozpatrzeniu wyników 
dotychczasowych prac, komisja ta ęie zmniejszyła 
prestige‘u rządu a zdołała, zgodnie z Życzeniami 
delegatów, określić minmum płac na 8.000 fran­
ków rocznie (przyczem rząd pudzielił stanowisko 
delegatów wbrew opinji pozostałej części komisji).

Co się okazało korzystne we Francji, dlaczego 
nie miaioby być zastosowane u nas?

trowej długości drogi t. zw. „Czupernosowskiej" 
— Która pochłonęła już 30.000 zł. (!!) a mieszkań 
cy na niej od dwóch lat łamią nogi i wozy — 
napadł w biurze Urzędu gminnego w obecności 
p. komisarza na pełniącego służbę policjanta gmin­
nego, Michała Zdrz. i znieważywszy go stekiem 
obelg ze swoistego słownika, skatował go czyn­
nie i ousił za gardło tak, że rozjuszonego p. inży­
niera ledwie inni urzędnicy gminni od katowanego 
Diedaka oddąguęli. Tej o rej,' przyglądał się p 
komisarz, który po skończonej egzekucji zawezwał 
zbikgo policjanta do swego „prezydjalnego" biura 
i zamknąwszy drzwi zaaplikował mu uderzenie 
ręką po rece i zapowiedział mu wyrzucenie ze 
służby.

Ofiara gwałtu awanturników leży w łóżku, 
epilog bandyckiego napadu1 rozegra się w najbliż­
szych dniach przed kratkami sądowemi —  my 
jednak stając w obronie skatowanego parjasa — 
który za marny ochłap suchotniczej płacy od1 lat 
kilku traci zdrowie w służbie gminnej — zapy­
tujemy z tego miejsca JWPana Starostę w Prze­
myślanach i ■ jW Pana Wojewodę w Tarnopolu, 
jak długo tolerować będą wybryki tych panu w, 
których pracy jedynym objawem są intrygi i a- 
wantury, popełniane kosztem spokoju i zdrowia 
spokojnych obywateli.

Wierzymy w to, że apel niniejszy nie pozo­
stanie bez echa i że JWPanowie Wojewoda i Sta- 
licjant gminny stracił chleb, lecz przeciwnie dora- 
rosta nie dopuszczą, aby obity i skatowany po- 
raźnie pouczą nierobów' i awanturników, że w 
praworządnej Polsce trzeba pracować, a nić nie 
wolno! M. B.

N A  E K R A N IE  D N IA .

Humor szubiemczny.
Ministerstwo sprawiedliwości opracowało in­

strukcję o wykonywaniu kary śmierci przez po­
wieszenie. Insirukce te mają obejmować jednolity 
ujp[ szubienicy, jej konstrukcję, koloi, system ha­
ków i i nne tym podobne szczegóły. -

Nareszcie doczekaliśmy się unifikacji i w tej 
dziedzinie! A  czas już buł najwyższy, wobec licz­
nych skarg i zażaleń wnoszonych przez kandyda­
tów skazanych na powieszenie! I słusznie!

Dlaczego np. jednego gościa wieszało się na 
szubienicy przestarzałego typu, podczas gdy inny 
szczęśliwy wisielec, zawisał na szubienicy najnow­
szej konstrukcji? Dlaczego — dajmy na to — 
w Białymstoku wieszano ludzi na szubienicy, nie- 
pomalowanej na żaden kolor, a już np. w Kato­
wicach zawisał sobie szubjenicznik na pięknie po­
malowanej szubienicy? Także system haków szu- 
btonioziiych, sposób wyciągania stołka z pod nóg 
delikwenta i ctrernonjal katowski wymagają grun­
townej reformy.

Precz z regjonaIi7mem szubienicznym - niech 
żyje U n if ik a c ja !  Jak mamu wisieć, to już wszyscy 
jednakowo i wedle przepisu!

Nie wszyscy kandydaci na szubienicę potraną 
jednak ocen ć dobre chęci unifikacji szubienicznej, 
gdy z niejeden stanąwszy przed zunifikowanym me­
blem sprawiedliwości, gotów zawołać w szubie­
nicznym humorze: „Pierwszy raz mnie wieszają 
— więc nie znam się na tern!“ ~ Stein.

Lwowskie liachl' HIoickŁ
Należy do rzeczy przykrych w acać znowu 

do spiaw raz już skończonych, jednak koniecz­
ność tego wymaga. Chodzi nam bowiem o takie 
znów lwowskie aktualności- z niecierpliwością o- 
czekiwana rozprawa sądowa p. Schmala ma roz­
strzygnąć, czy nasze zarzuty są realne i czy pan 
ten w społeczności po’sKiej ma jeszcze czego szu­
kać. Tymczasem przyj ariele warszawscy robią do­
brą minę i przygotowują teren obrony Niejak. p. 
Czaki o ile wiemy, dobrze płatny funkcjonarjusz 
Strzelca., łamiac kopje w obronie p. Schmala, nie 
waha się z pisma, zawodowego czynić polemiczne 
czy też polityczne pismo we. Lwowie, i żąda od 
nas odpowiedzi, wiedząc o tem dóbize, źte nikł 
przecież nie bęazie odpowiadał pierwszemu lep­
szemu z brzegu. Potem daje się komunikaty do 
odsm, że w myśl statutu powstały oddział Zw. 
Legjonistów nie istnieje, bo wbrew statutowi ma 
go stworzyć „ausgerrechnet" p. Schmal, cnociaź
0 tem każdy wie, że na zebraniu nie będzie miał 
Większości, a zatem znowu niezatwierdzenie, roz­
wiązanie lid, i jak słusznie płk Uirycb powiedział 
dalsza anarchja. ;

Trzeci krok ratunku w y . tupetowa wprost śmia 
łość, połączona z bezczelnością. Oto zamiast ćwi­
czeń, kursów szkolenia i wyrabiania ideowości, 
wśród tak licznie iuzem chodzącej młodzieży, urzą­
dza się dandngi, tańce, reduty, no i na końcu 
bal reprezentacyjny Strzelców'. Oto p. Schmal mia­
nuje protektorów balu, względnie zaszczyca naj­
wyższe osobistości we Lwowie protektorstw/em i 
bez poprzedniego uproszenia drukuje na zaprosze­
niach, ako protektorów pana Wojewodę, Inspektora
A.rnji, Nadprokuratora, jego zastępcę, Prezesa Są­
du Apelacyjnego i Okręgowego (przed rozprawą!! 
Prezesa Dyrekcji Skarbu, Poczty, Komisarza Rządu
1 innych, a wśród nich wstawia i siebie! .Więc 
pan prezes sam sienie robi protektorem. A robi to 
dlatego, by ten drukowany świstek przesłać do 
Warszawą] i poszczycić się, wśród jakich dygni­
tarzy on Się obraca. Efektem tego podstępu było 
to, iż nikt z protektorów, począwszy do pana Wo­
jewody, a zajmujących naczelne stanowiska woj­
skowe i cywime, nie przybył, a są nawet pogło­
ski, Że kilku z nich odmówiło pisemnie przyby­
cia, podając Dowodu nie bardzo miłe tik  ' pana 
prezesa.

Nie wiemy czy i to będzie nauczką dla kom­
promitującego Zw. Strzelecki i Legjonistów pre­
zesa, czy raz już zrozumie, że dopóki nić potrafi 
się oczyścić z zarzutów, nikt mu ręki nie ooda. 
Piszemy o tem, by warszawsKim matadorom oczy 
otworzyć i aby się nie topili razem z ich pupi­
lem

O ile jednak chcą się topić —  i owszem. 
Helena Chan teka ‘ Kornel Żeiaszkiewicz.

Na powyższy cel wydatkowano ogółem

Pracownicy państwowi chcą wiedzieć, 
co się o n eh decyduje.

Kc tnisarz rządu w Przemyślanach
i iego przyjaciel.

Brutalne pobicie policjanta.
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Z  nonach dzndzin wiedzy i życia.

Lcf na srebrny
Cudowna oczy teieskopow. —  Yryum f techniki/—  Problem techniczny 

lotu na księżyc. —  Projekt uczonych. —  Spokój w  Europie.
W zazd rośc i godnem  poczuciu  un ieza­

leżn ien ia  się „od zg rzy tu  sp ra w  z iem sk ich '1, 
ś ledz i d u c h  „badaczy  n ieba" , p o s łu g u jąc  się 
cudow nem i oczym a ' te leskopów , głębie 
w szech św ia ta  i dz ie je  g lbbow  są s ia d u ją c y c h  
z ziem ią... " •-

N ajb liższy  nam  m ieszkańcom  p a d o łu  
z iem skiego  św iat, to  księżyc — od w ieków  
o sn u ty  legendam i, m arzen iam i poetów , tę­
sk n o ta m i z a d u m a ń  tysięcy i tysięcy  dusz, 
c ó r  i sy n ó w  ziem i, t o  p rzecież  w a r to ,  
„choć  n a  ch w ilę  je d n ą  w  lepsze k ra in y  p o ­
w ieść d uszę  b ie d n a "

Czy oczy o lśn ione  czarem  n ieb ios, z a p a ­
trz o n e  w  glob s re b rn y  w  ro z m a rz e n iu  c ichej 
nocy . z d o ła ją  k iedy  u jrz e ć  tu ż  w  pob liżu  
te n  ta jem n iczy  św ia t, czy ,stopy ludzk ie  będą  
s tą p a ć  p o  k ra in a c h  zagadkow ych  jego lą ­
dów , gó r, d o lin  ?

M arzen ie  to  poety , czy u to p ia  uczonego, 
pzy m y śl lo tn a  a s tro n o m a ? !

i W szystk ich  w ie lk ich  o dk ry  wców, w y n a ­
lazców , zaliczyć m o żn a  w  dw ie  g r u p y : jed n i 
z  ż e lazn ą  w y trw a ło śc ią , [nieznuźoną p ra c ą  
d o św iadczen iam i, k ład li ceg ie łkę  za  cegieł­
ką, sum ien n ie  je  w ażąc, d la  w zn iesien ia  
„ g m ach u  p o z n a n ia "  i o k re ś le n ia  g ra n ic  
m ożliw ych  d o  osiągn ięc ia  m yślą  i te c h n i­
k ą  ludzką , i

D rudzy  i w au i p ło rn ień n ą  tę sk n o tą  r z u ­
c a li w a rsz ta ty  p ra c y  sw ej pow szedn ie j doli 
i oudaw ali się ca łkow ic ie  u rzeczy w istn ien iu  
m arz en ia . — k tó re  w y ro s ło  m istyczn ie  z d u ­
c h a  czasu .

H is to r ja  im p o n u jący ch  dzieł tec h n ik i 
w spó łczesnej, ok azu je  n a m  ca łe  zastępy  za­
p o m n ia n y c h  i zaw iedzonycli, k tó rzy  bez- 
s ła w n ą  a  o f ia rn ą  p ra c ą , to ro w a li in n y m  
d ro g ę  do  sław y o d k iy c ia  lub! w y n a lazk u  

C ztery  w iek i te m u  o k rąży ł Viagiellan 
k u lę  z ie m s k ą ; w y p ły n ą ł z w ie lką  za ło g ą  z 
H iszp an ji, o k rąży ł c y p le  ląd ó w  i p o ś ró d  
a w a n tu rn icz y c h  p rzygód  p rz e p ro w a d z ił  r e ­
sztk i sw ych  m a ry n a rz y  z p o w ro tem  do  o j­
czyzny.

O krążono \glob\ ziem ski w ciągu 3 -th
la t!

R zeczyw istość ro z w ia ła  legendy o ta ­
jem n iczych  lą d a c h  za  k re sa m i oceanów . !

I od ow ych  czasów  o d k ry w a n o  co ta z  
d a le j o b sza ry  osłom olńe „ n iezn an em " na  
d z iś  ju ż  n ie  w iele  p ozosta ło  d o  zb ad an ia  — 
ty ln o  ziem ie i ludy  s tro f  a rk ty c zn y c h  i au- 
ta rk ty c z n y c h  -  północny i po łudniow y bie­
gun ziepni

Z nam y  k u lę  z iem sk ą  i  w  u jęc iach  ko ­
m u n ik a c ji  m a le ją  odległości, w  epoce  sa~ 
m o io tó w  m ożem y ją  oblecieć w  tygodniu  i 
n ie  koniec n a  te m ... m oże n ied łu g o  i w  
trzech  d n ia c h !  ' -

T r ju m f  techn ik i w y ra ż a  s ię  w  ty c h  cy ­
fra c h . „ Z m ala ła  p rz e s trz e ń "  d z ie ląca  czę­
śc i św ia ta , śc iśn ił się g lob  z ie m s k i! Odk ryw - 
cy  z d u c h a  K o lu m b a  n ie  m a ją  ju ż  m ie jsca  
n a  ziem i... po lo ty  ich  fan taz ji, m a rz e n ia  ich' 
s ta ły  s ię  bezdom ne, i

A p rzecież  n iedalek ie  czasy, gdy m yśl o 
„ p o d b o ju  a tm o sfe ry "  p ię tn o w a n o  sz y d er­
stw em . ja k o  zn am ię  sza leń stw a  ! ; ' f

W oczach  n aszy ch  sza leń s tw o  to  zo sta ło  
w p rzęg n ię te  w  służbę  „b izn esó w "; r a c h m i­
s trze . p rze d s ięb io rc y  speku lanc i, fab iykan lo i 
n a  z im no  ro zp ró sz y li „z ło te  tęcze d u c h a "  
igodzące w b e z k re s  b łęk itu ... a  je d n a k  P r o ­
m eteusz  w  w ięzach  ,M erku rego"  szuka  d a l­
szych  b rzegów  sio n eczn y ch  b aśn i, rw ie  się  
hen ... od ziem i do  srebrnego g lobu !  !

L o t d o  s re b rn e g o  g lobu  ! — Trizeźwi r a d ­
cow ie z S a lam a n k i p rzed ’ 500 la ty , z w yżyn  
sw ej p rzy z iem n e j m ąd ro śc i, patrzy  li z po li­
to w an iem  n a  fan la s tę , k tó ry  n a  k ilk u  w ą t­
ły ch  łu p in a c h  rw a ł  się d o  w yśn io n y ch  — 
gdzieś za oceanem  k ra in , w ielk i cesa rz  m ia ł

ocho tę  in te rn o w a n ia  w y n a lazcy  p a ro w c a  
(F u llo u a )  w  d e m u  o b łąk a n y c h  I  w spó łczes­
no ść  trzeźw a  zazn acza  żyw ą n iechęć , gdy 
ja k iś  w sp ó łb liźn i, k re ś li in tu ic y jn e  „w izje  
p rzy sz ło śc i" . !•• I i 1 j ! -| \ j | | j  [ ( 

D la  poety  O dyńca  — ja k  p o d a je  on  w  
sw ych  p a m ię tn ik a c h  — „dziw ne b y ły  w i­
zje M ickiew icza o p rzy sz ły ch  c u d a c h  tecnni-, 
k i m aszy n ach  la ta ją c y c h , s łu c h a n iu  dźw ię­
ków  ż  n iedosiężne j d a li za p o m o c ą  a p a ra ­
tó w  bez m ale ,ija in y c h  z łączeń  itp . D ziś jest 
to  rzeczyw istością ... -  T o też  n a m  w w ieku  
„ trzeźw ej k a lk u la c ji" , co  m ożliw e a co n ie ­
m ożliw e — lo t na  s re b rn y  g!.ob w y d a je  się 
u to p ią . i . ;

Go tu  śn ić  o tak ie j n iep ra k ty c z n e j h i- 
s to rji, gdy  ta k  t ru d n o  w  ch a o sie  w y b u ja ły c h 1 
żądz i zg rz y tań  w a lk i o b y t, k o n se rw o w ać  
w ła sn ą  p o w ło k ę  — n a  z iem i 1

Co tam  w d a w ać  się z księżycem  ? — 
i ta k  ża d n e j d y w idendy  n ie  w yciągn ie  z 
niego  iu  b ez sk ru p u la tn ie jszy  afe rzysta .

Z ap y tam y  je d n a k  n a  se rjo , czy  m ożli­
w y  jest lot na księżyc?

yeirne d a ł  „ p o n ę tn ą  fa n ta z ję "  teeh n icz  
n ą . J a k  w iem y, w ie le  jego  wilzji p rze śc i­
g n ę ła  rzeczyw istość . Ż uław ski d a l fa sc y n u ją ­
c ą  „pow ieść", jed en  z a u to ró w  n iem ieck ich  
„m istyczny  ro m a n s "  — a le  ja k  pouczy nas 
wiedza i technika  o tem  zagadnieniu ?. (

C ały  św ia t k u ltu ra ln y  ob ieg ła  w iad o ­
m ość że d w ó ch  p ro fe so ró w  a m e ry k ań sk ic h , 
w ra z  z s ły n n y m  ń ży n ie rem , p ro je k tu ją  „p o ­
d ró ż  n a  księżyc1' w  p o c isk u  m ieszkaln ie  u- 
rzą d z o n y in  a  s iłą  p o p ęd o w ą  m a ją  b y ć  eks­
p lo zje  u ję te  w  system  w ybuchów  rakie to ­
w ych.

P la n  w y p ra c o w a n y  je s t w  szczegó łach  
tech n iczn y ch  d la  ta k  fizycznej ja k  i fiz jo ­
logicznej m ożliw ości p o b y tu  k ilk u  osób w  
w n ę trz u  poc isku . B ra k  p o w ie trz a  a tm o sfe ­
ry , z a s tę p u ją  inhala to r} ' chem iczne, o d p o ­
w iedn ie  su b s ta n c je : idzie  jeetnak  o „stw ier- 
dżem e" teg o , co  ta k  p o n ę tn ie  ob liczono  i 
w y k o m b in o w an o . : j

Idzie  o p ie rw sz ą  p ró b ę  — k iedy  n a s tą ­
p i — to  o s ła n ia  m ilczenie. P o m y sł p o p ęd u  
system em  ra k ie to w y m  u z a sa d n ia  jed e n  z 
p ro fe so ró w  w M ouach jum . p rzy łącza jąc ; s ię  
d o  a m e ry k a ń sk ic h  kolegów ... N a  te n  tem a t 
t rw a ją  te ra z  po lem ik i ro zw a ża n ia  w  p i- 
p ism ach .

Z ag ad n ien ie  je s t p o ru sz o n e  — ong iś  
„C y ran o  d e  Bergen ac“ ch c ia ł o p a san y  sze­
reg iem  flaszek  z ro z g rz a n tm  p ow ie trzem  
u n ieść  się  n a d  z iem ią  ■ M

W  tak ie j fo rm ie  b y ło  to „g łupstw em " 
ale M ontgo lfier w zn ió sł s ie  w  b łęk it s to su ją c  
„ ro zg rzan e  p o w ie trze"  w  ba lo n ie . P ro b le m a t 
„ lo tu  n a  księżyc" jes t m oże w . obecnym  
s ta d ju m  tech n ik i fa łszyw ie  u ję ty , ale  słow o 
„niem ożliwe' w y p o w ia d a ła  n ie ra z  „w iedza  
o fic ja ln a" , a  czasy  późn ie jsze  okazały , że 
wiedza 'była w  błędzie.

W  tym  p rzy sz ły m  sta tku  p rzestrzennym  
o u s ; pom ieszczone b y ć  ź ró d ło  en e rg ji lo tu , 
d a ją c , się reg u lo w a ć  s to so w n ie  do  zmiani 
p o la  g raw itacy jn eg o  „z iem ia  — księżyc", a 
wiele... wiele kw estji tech n iczn y ch , zw iąza­
n y c h  z tak im  lo tem  w  p rze s trz e ń , po za  a t­
m o sfe rą  z iem ską, m ożńa d z iś  p ra k ty c z n ie  n a  
p o d staw ie  w iedzy i do św iad czen ia  p o m y śl­
n ie  rozw iązać.

P ow yższe s ło w a  n ie  są  jak b y  się  zd a ­
w ać m og ło  „ tech n iczn ą  b a ś n ią "  d la  b u ja n ia  
w  księżycow ych sp lo tach  w y o b raźn i, ale 
ty lk o  szkicow ą re la c ją  z p u b lik a c ji p ow aż­
n y c h  uczonych .

N ie p ra w d a ż  — ja k a  to  ś liczn a  b a jk a  J 
— w ycieczka  d o  s re b rn e g o  g lobu  ? — S ta ­
re . p o m arszczo n e  w  fa łd a c h  ła ń c u c h ó w  g ó r­
sk ich , ro z d a r te  o lb rzy m im i k ra te ra m i w u l­
kanów . oblicze sm ętnego  to w arzy sza  Gei

(z iem ia ; ODaczyć zb lisk a  w łasn em i oczym a !
A se len o g ra fia  (geografia  k sięży ca) p r a ­

gnie ró w n ież  w y ja śn ie n ia  w ie lu  z ag acn ień . 
J a k a  je s t o d w ró c o n a  sta le  od  ziem i p ó łk u la  
s re o rn e g c  g lo b u ?  — Czj je s t on  is to tn ie  za ­
m a r ły m  św iatem , czy ty lk o  w  le ta rg u  ?

W szak n ied aw n o  tem u  .s ły n n y  a s tro n o m  
Pikeiring stw ierdził, iż k r  a lei’ w u lk a n u  Era- 
to sten es"  zm ien ił się, — w u lk a n  je s t c z y n n y !

I p ro szę  p o m y śleć  co  za  k a le jd o sk o p  
o b razó w  roztoczy  się w  um yśle , gdy n a  se­
r jo  d o jdzie  n as  w ieść „m o żn a  lecieć n a  księ­
życ !“ .

L ecieć n ie  n a  sk rz y d ła ch  fan taz ji, roz  
w ija ją ce j w  d u szach  tachow ylch poe tów , o fi­
c ja ln e  sk rzy d ła , aie... t a k ' p o p ro s tu  n a  
„ trzeźw o" księżycow ym  sam o lo tem  ziem ­
sk ie j k o n s tru k c ji  z zyw yrr p ilo tem  p rz y  m a ­
szynie ! '  -

J a k b y  to  b y ło  d o b rze  po lec ieć  w  obec­
n y c h  czasach  na  w yw czasy  — preCz od tegc  
p ad o łu  co  za  ra d o ś ć  d la  „Ligi P o k o ju "  
i kw estji „m n ie jszości n a ro d o w y c h " , jak ie  
ła tw e  ro zw ik łan ie  g ro źn y c h  p ro b le m ó w  za- 
w ik lań  w  E u r o p ie !.,

S łyszę już  ja k b y  ro zk a z  z Genewy 
„ L ista  o tw a rta , zg łaszajcie  s i ę !.. „ p a r ­

c e la c ja  księżyca"  p o s tęp u je . — bezrobo tn i 
in ży n ie ro w ie  w  R zplte j, o trz y m a ją  p a sz p o r­
ty  u lgow e! a np . oponenci do  „B e-be1 (blok 
b e z p a r ty jn y )  o trz y m u ją  ro zk az  o sied len ia  
się n a  „ s re b rn y m  glob ie" — ra z  n a  zaw sze.

Ale gotów się jeszcze i księ|żylc p rz e lu d ­
n ić  z iem sk im i m alk o te n ia m i — co  w tedy  ?

fjnż. E d m u n d  L ibański.

BI. p. Samual losfeifsiiBrg
W  uzupełnieniu smutnej wiadomości o śmierć? 

bł. p. tow. Samuela Josefsberga w , Borysławiu, 
podajemy garść szczegółów z Ży^ia i owocnej dzia- 
łalnuści tego zasłużonego pracownika.

BŁ p. tow S josetsberg całe s w o ie  życie 
poświęcił walce o wyzwolenie klasy robotniczej. 
Od1 wczesnej młodości pracował w Borysławiu, 
jako górnik w kopalni wosku ziemnego a widząc 
poniewieranie i ciemiężenie górników, był jednym 
z pierwszych, którzy zaczęli budzić w robotniku 
godność ludzką, nawołując górników do solidar­
ności i organizowania się do walki z przemożnym 
kapitalizmem,

Ktc znał Borysław', a osobliwie warunki, w 
jakich górnicy p r z e d  trzydziestu kilku laty pra­
cowali, ootrafi ocenić zasługi, jaKie swą pracą 
dla klasy robotniczej i jej zorganizowania położył 
zmarły tow Josetsberg.

Krzywdę robotnika odczuwał często boleśniej 
niż sam skrzywdzony a będąc gorącego tempera­
mentu, na każdą krzywdę reagował energicznie 
z miejsca, za co też niemało doznał prześladowań 
ze strony władz i kapitalistów, ■

Zmarły był jednym z założycieli oierwszych 
organizacji górników w Borysławiu w których 
piastował godności sekretarza bądź skarbnika. Or­
ganizacje te były często przez ówczesne władze 
rozwiązywane a przewódców ich zazwyczaj wię­
ziono, to też io s  ich Zmarły często podzielał.

Był również bł. p. Zmarły jednym z pierw­
szych członków organizacji politycznej dawnej F. 
P. S. D. oDecnie P. P. S. w Borysławiu i gorą­
cym jej zwolennikiem Był stale wybierany dawniej 
do komitetów a obecnie do Rady Robotniczej P. 
P. S., jakoteż na kongresach P P. S. D., często 
jako delegat reprezentował organizację borysław- 
ską. W  obecnej Radzie Robotniczej pełnił goaność 
skarbnika. W  r. 1903 został powołany na funk­
cjonariusza Powiatowej Kasy Chorych przez ów­
czesny Zarząd i na tem stanowisku d a aobra ;nsty- 
tucji do śmierci pracował. Człowjek o nieskazitel­
nym charakterze w każdej akcji, prowadzonej przez 
oiganizacje robotnicze, zawodowe i polityczną P. 
P. S., brał żywy i energiczny udział, to też byf 
wśród robotników znany i ogólnie łubiany i po­
zostawił po sobie żal ogólny 

l Cześć Jego pamięci I 
ć 1 Dodać należy, że na pogrzebie oprócz tow. 

Bujakowskiego, przemówił imieniem robotników ży 
dowśkich tow. Vogel, zaś imieniem Kasy Chorych 
żegnał Zmarłego tow. Pastuch

- iŁ b -  ;, , , i ! j
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Krwaw> wiec _P»‘astowców w . omamie.
Piastow y ^wołali wczoraj wice przewybor- 

■czy Jo Komarna, na który pizybyro sporo słucha­
czy rożnych przekonań i narodowości. Jednym z 
mówców wiecowych był kfi. Panaś, biorący czynny 
udział w akcji wyborczej „Piasta"

Wedle nadeszłycn wieczorem wiadomości wiec 
len podobno zakończył się olbrzymią bójką, któ­

rej nie zdołał zapobiedz silny oddział policji. Agi­
tatorzy przeciwnych obozów politycznych bili się 
laskami, kołami, ławkami,. częściami połamanego 
otołu. Ń e „placu boju" pozostało kilkunastu cięż­
ko rannych, oraz wielka liczba lżej kontuzjowa­
nych

Samobójstwo w tazii
- W ARSZAW A, 21. 2. (tel. w h). W  p o ­

k o ju  N r. 140 n a  I. p. w  h o te lu  „ B ris to l"  
Iw W arszaw ie, od 4 d n i zam ieszka ł Ftl-letr * 
H e ń ry k  K am ieńsk i. N ocy ubieg łej K am ień ­
s k i  ispal n o rm a ln ie , r a n o  zaś u d a ł się do  k ą ­
p ie li d o  łaz ienk i, gdzie  z a m k n ą ł się  od  w e­
w n ą trz . O koło  godz. 9-tej ra n o , n u m e ro w y  
u s ły sz a ł w  łaz ience  .odgłosy 2 w ystrzałów , 
jriew olw erow ych.

P o n iew aż  p a  usilne  c lob .jan ic  s ię  do  ła-

ince hotelu „Bristol1*.
zienk i n ik t n ie  o d p o w iad a ł, w y b ito  szybkę 
w g ó rn em  okn ie  n ad  dtrzwiam l, p rzez  k tó rą  
w szed ł p ico lo  ho te low y . W  łaz ience  zna le ­
z iono  K am ieńsk iego , d a jąceg o  jus s łabe  o- 
ź n a k i życia . . i 

W k ró tce  p rz y b y ł lek a rz  pogo tow ia, k tó ­
r y  stw ie rdz ił śm ie rć  K am ieńsk iego  w sk u tek  
2 r a n  w oko licę  serca . D e n a t z o s taw ił k a r t ­
kę z p ro ś b ą  o zaw iad o m ien ie  rodziców .

Zbrodnia czy
W ARSZAW A. 21 2. (tel. w ł.). D ziś u- 

k o ło  godz. 6-tej w ieczorem  jed r.a  z, lo k a to ­
r e k  d o m u  p o d  1. 69 p rzy  ul. G rzybow skiej 
U dała  się d o  p iw n icy  po  w ęgiel. Z bliży wszy 
isię do d rzw i, p rz y  św ietle  św iecy, z a u w aży ła  
jak iegoś m ężczyznę, leżącego p rzy  sam y ch  
łrzw iach . p rzyczem  głow ę m ia ł  o p a r tą  n a  

b u te lk a ch , z ło żo n y ch  w  kącie  p rz y  m u rze .
P rz e ra ż o n a  k o b ie ta  z a a la rm o w a ła  do ­

zo rcę . k tó ry  ro zp iąw szy  p a lto  n ieznanego  
m ężczyzny , u jrz a ł  /o k rw a w io n e  u b ra n ie  i

samobójstwo ?
g łęb o k ą  liu ife c ię tą  ń a  szyji. R a n n y  d a w a ł 
jeszcze oznak i życia . P o  n a n ź e n iu  o p a tru n ­
k u  p rzez  p ry w a tn e g o  lek a rza , w  s ta n ie  n ie  
b u d zący m  nadziei, odw ieziono  go do  szp i­
ta la . gdzie go  z a re je s tro w a n o  ja k o  50-oio 
le tn ieg o  żyda.

P o d o b n o  nieszczęśliw y, odzyskaw szy - 
chw ilow o  ppzyl om ność , w y p o w ied z ia ł jed n o  
słow o „p ien iądze" . W  sp ra w ie  te j p o lic ja  
w d ro ż y ła  energ iczne  śledztw u ■]

174 rannych n z/zab
MONACHJUM. 21. lutego (A. W.) W dniu 20. 

i>. m. przedpoi. miała się odbyć przed ratuszem iw Mo- 
łiachjum zabawa karnawałowa po raz pierwszy od 
32 lat. Natłok publiczności żądnej widowiska Pył już 
W godzinacn przedpołudniowych tak wielki, że tłum 
przerwał kordon policji i stratował teren zabawy, 
przyczem wiele osób,, przedewszystkiem kobiety od-

aw ie karnaw ało w ej.
! niosły ciężkie obrażenia cielesne. Ogółem 174 osób 

zostało poranionych. Policji udało się wreszcie przy­
wrócić ład! i Zaaresztować podejrzanych o wywołanie 
rczu.chdw, wśród których znalazło się kilkunastu1 ko­
munistów. Z powodh wzrastającego niepokoju na u- 
licach krążą oddziały .policyjne.

Proces o zamordowanie
21-szy dzie

Wczoraj przez cały dzień odczytywano akta, 
po świadczy, że postępowanie dowodowe dobie­
ga końca. Odczytywanie aktów, druków, korespon­
dencji oraz zeznań świadków potrwa prawdopo­
dobnie do końca tygodnia.

Wczorajszej „lekturze" przysłuchiwali się z 
niesłabnacem zainteresowaniem liczni przyjaciele i 
znajomi oskarżonych, których większość opuszcza

śp. kuratora Sobiństóeyo.
.1 rozpraw y.

salę dopiero po wyprowadzeniu oskarżonych.
W  przyszłym tygodniu, o ile nie wpłyną wnio­

ski obrony o powołanie nowych świadków, zo­
stanie zamknięte postępowanie dowodowe i roz­
poczną się przemówienia prokuratora i obrońców. 

Dziś, z powodu Popielca, rozprawa rozpocznie 
się dopiero o godzinie ll-te j przed południem.

Srogie kary za ol
Dnia 20. października ub. r. w W in n ik a ch  dóstał 

pię na strych Gittli Friedman tamtejszy „pajeczarzj" 
Włodzimierz Hawryluk, który skradł rożne rzeczy, 
Wartości około 200 zł. Złodzieja przytrzymano jednak,
Z  łupem! i oddano W ręce policjanta. Hawryluk sta­
wił wówczas opór i ;ohrazjł słownie posterunkowych.

Wczoraj odpowiadał Hawryluk przed wyroku­
jącym sędzią r. Sokołowskim, który skazał gó ha 
4 miesiące więzienia. . d i

Dnia 21. stycznia b. r. w ul. Dojazdowej, awan­
turował się jakiś pijany osobnik, który atakowali i bił

»razę policjantów.
przechodniów. Post. Dymetrów, usitował uspokoić a- 
wanti.rnika, ten jedinak obsyjjał go obeigami, wołając 
iż poheja , kradnie w Warszawie". Cdy Dymetrowi 
pospieszyli z pomocą koledzy, aresztant noturbował ich 

Jop*ero po wielu kłopotach zdołano go odstawić 
do komisarjatu. Tam okazało się, że był to 36- letni 
Jan Stachurski, karany już jeonorocznem wię­
zieniem. , 

Epilog tej awantury rozegrał się wczoraj prżed1 
wyrokującym sędzią r. Szulisłewskim, który skażał 
Stachurskiego na 5 miesięcy Więzienia.

WYKRYCIE TAJNEJ FABRYKI BOMB.
MADRYT. 21. lutego. (A. W.) Policja lizbońską 

wykryła fatrykę borab, na południowym brzegu Tajo. 
Znaleziono około 100 bomb, oraz 50 granatów. Wszy­
stkie osoby, które zatrzymano na miejscu1 zostały a- 
iresztowane. Policja wpadła na trop wielkiego sprzy- 
sięzemia komuhistyczneao i dokonała licznych aresz­
towań. i ,

6 UCZF.NIC, OSKARŻONYCH O KOMUNI/U.
ŁÓDŹ. 21. lutego. (A. W.) W sądzie okręgo­

wym łódzkim rozpcczął się wczoraj senzapyjny pro­
ces komunistyczny. Na ławie oskarżonych zasiadło 
8 uczenie ósmej klasy gimu. im. Orzeszkowej. Akt 
oskarżenia zarzuca oskarżonym, że pod postacią koła 
młodzieży utworzyły na tprenie gimnazjum jaozejkę 
komtrtrstyczną.

Zayadkowb postępowanie
„ S p ó łk i  A k c y jn a )  S ie r s z y  G ó*uio*,ej“ .■ • • .... .

Około 20. grudnia 192  ̂ r. „Spółka Akcyjna Sier­
szy Górniczej" wezwała agioszeniem w dziennikach 
swych akćjona.juszy, do składania we ftljach Banku 
przemysłowego markowych akcji „Sierszy górniczej" 
w celu przewalutcwania ich na aKflje zlotowe, had! 
mien.ając w rych ogroszeniach tłustym drukiem. „ż« 
wydawanie akcji zlotowych uskuteczniać będi, te ban­
ki od dnia 15. stycznia 1928 r. do 29. lutrtg'o >(1928 r .“ 

Na to wezwanie aacjonerjuszt „Sierszy górni­
czej ‘ złożyli od! onia 20. grudnia 1927 do pierwszych 
dni stycznia wszystkie swe akcje markowe. mina! je­
dnak (dawno 15. styczeń, a 29. luty już [niedaleko, a 
o akcjach Złotowych nietylke cicno i głujchc po fujajoń 
Banku Przemysłowego, aie bank fen nie umie pozo 
tern, „że Spółka nie przystąpiła jeszcze do Idruku ak­
cji zlotowych, ani nic przystąpi nawet za dwa ^mie­
siące" dać w tej sprawie żadnych wyjaśnień

ponieważ na giełdzie lwowskiej, krakowskiej i 
wiedeńskiej graią jdągle markowe akcje Sierszy, nię 
Znajdując się W rękach prawowitych właśc cieli, i 
„Siersze górnicza" notowana na giełdzie ciąglei w  
marKach stoi bardzo wysoko, z powoau wuimpywa- 
nia tych akcji przez Wiedeń, a może spaść hardzi, 
nrzko, kiedy Spółka zdecyduje się wymienić je na 
akcje Złotowe i ponieważ krążą o całej tej sprawie 
bardzc (niepokojące i bardzo dla spółki niekorzystne 
wieści: —• przeto słusznie rozdrażnieni akcj on ar ju­
sze nie maiąay po nazbyt smutnych doświadczeniach 
lat ostatnich zaufonia ani dó banków1, ani do spółek 
akcyjnych, — zwracają, się za pośi cdnielwem pra­
sy, dó P Miuisha Skarbu1, aby zechciał zainteresować 
się ti sprawą , ■; >

Zluzd flrzymódeów ouozysjl 11 UwM.
BEkLlN, 21. 2 (AWJ Na dzień 21. b. m 

naznaczono tu konferencję przywódców' opozycji 
litewskiej, B.ptrasa, Wilejszyna, Karwiuiisa i Krti 
powirziusa, którzy pragną sprecyzować dokład­
nie stanowisko opozycji wobec taktyki Watdema- 
rasa w  kwestii stosunku do Polski. Opozycja stoi 
na stanowisku, że opracowywana obecnie w  Kow- 
nie odpowiedź Waldemarasa na ostatnią notę pol­
ską będzie doniosłym w następstwa krokiem po­
litycznym obchodzącym cały kraj. Nota Walde­
marasa przesłana ma być w tych dniach do W ar­
szawy.

Ciężki kryzys agrarny w Rosił sow
BERLIN, 21. 2. (Pal.). „Beriinei Tageblatt" 

zamieszcza artykuł wstępny swego korespondenta 
moskiewskiego Szeffera, omawiający obecny cięż­
ki kryzys ag.arny unji so w ito  w. Wedle oficjalnej 
Statystyki rząd sowiecki do czasu nowycn żniw 
potrzebuje jeszcze dla wyżywienia ludności miej-' 
Bkiej i wojśka 2 i pół miljona ton zboża. Do­
tychczasowe starania doprowadzenia do zbiizenia 
między ludnością miejską i wjejską nie doprowa­
dziły do pożądanych skutków. Obecnie rząd so­
wiecki widzi się zmuszony użyć wszelkich sił dla 
złamania biernego oporu chłopów, wzbraniają­
cych się sprzedawać zboże. Próba sił rządi: sowiec­
kiego i ludności wiejskiej jest w najbliższym cza­
sie nieunikniona

Występy nożowca w restauracji 
Dickera. v

Dnia 29. maja, ub. r, udhł się niejaki Leon So­
bolewski, wraz z dwoma koiegami na piwo dc re­
stauracji Dickera przy ul. Szajnochy. Za nimi przy­
szło hiebawem 5-riu nieznanych osobników, którzy 
wywołali sprzeczkę z kolegą Sobolewskiego. : Pod­
czas bójki ten ostatni wystąpił w onronie przyjaciela, 
Awanturnicy pobili go wówczas na tw a.zy i zranili 
dwukrotnie nożem w plecy, puczem zuiegii. Zawez­
wane Pogotowie rat. odwiozjo Sobolewskiego dó szpi­
tala. gdz5e orzez kilka tygodni przebył on na  kuracji.

Powiadomiona o tern policja ustaliła, że nożow 
pem byf 39- letni Dawid1 Pieper. Wczoraj staną! py 
przed wyrokującym sędzią r . . Sokołowskim, który po 
pizeprowadzonej rozprawie okazał gó na 2 miesiące 
ciężkiego więzienia.

i i  . ' JfiŚT— ! 1 1
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Z partyjnego ruchu przeriwyb̂ Tczego.
Komunikat Sekretariatu Gen. 

C. K. W. P. P. S
Niniejszem wzyw&njy- pełnomocników listy 

P. P. S. do sejmu i senatu, by mezwłorzme przy­
stąpili do sporządzenia l ŝt mężów zaufania PPS. 
w obwodach głównych do sejmu i do wystawiania 
dla tychże mężów zaufania odnośnych legiłymacuj. 
Listę mężów zaufania na'eży przesłać do komisji 
wyborczej a odpis jej do pełnomocnika' listy 
P. P. S. dó senatu.

Legitymacje zaś, dla mężów zawianie 
w ODwodach głosowania do p,ejmu, pełnomocnicy 
listy sejmowej wręczą

najdalei diiia l. marca D. r.
Tę samą czynność wykonają pełnomocnicy' listy 
P P. S. do senatu, z tem, by mężówie zaufania 
P. P. S. w Obwodach głosowania do senatu (zostają 
ci sami co do sejmuj otrzymali legitymacje z pod­
pisem pełnomocnika listy P P. S. do senatu 

najdalej dó 8. marca b. r.
Odnośnie głodowania de sejmu i senatu — 

należy" kierować się wskazówkami instruKcji c>e- 
kretarjatu Generalnego Nr. 5 i 6.

■ .ug - ' SOir. Gen. L. K. W.

Okręg wyborczy nr. 51.
1 Komitet wyborczy P. P. S. z Winnik zorgani­

zował wiec przedwyborczy w Biłce Szlacheckiej 
w dniu 19. b. m

Na wstępie Komitet nasz spotkał się z „wąt­
pliwościami" ze strony policjanta Nr. 462 ozy 
wiec się odbędzie, ponieważ niema 24 godzin 
od czasu powiadomienia władz o odbyć się ma­
jącym wiecu. Dopiero tow. Hałuszka udowodnił 
posterunkowemu, że Komitet P P. S. z władzami 
pod tym wzgiędem jest w porządku

Mimo tych „wątpliwości*1, Komitet nasz przy 
Sprawnem zorientowaniu się, obsadził prezydjum 
na wstępie ludźmi naszego obozu, poczem prze­
wodniczący udzielił głosu tow. Borzęckiej, która 
przemówiła do zebranych włuścian i robotników, 
zgromadzonych w liczbie Około 50U osób.

Referat łow. Borzęckiej wywarł silne wra­
żenie na zebranych, którzy yiemjalnie oświadczyli, 
Że będą głosowali na 2-kę P. P. S

Podczas przemówienia tow Borzęckiej, po­
licjant zwrócił się do przewodniczącego ze sło­
wami „proszę odebrać głos tej pani, bo me 
wolno mówić o podatkach" (?!). Tow. Borzęcka 
mimo to, mówiła dalej

Po referacie p rzewód .uczący zwrócił się do 
zebranych z propozycją rozwiązania wiecu z po­
wodu ,40 godzinnego nabożeństwa w kościele, na 
co wpzyscy przystali. Tu znowu zwrócił się po­
sterunkowy Nr. 462 do przewodniczącego ze sło­
wami. „proszę udzielić głosu p. delegatowi z 1“. 
Tow Borzędka zwróciła fuwagę, że ta czynność na­
leży do przewodniczącego a nie do policjanta.

Zapytujemy tą  drogą władzę, czy posterunkowy 
delegowany na witce publiczne ma prawo udzielać 
stronom głosu, oraz swem metaktownem zacho­
waniem s ę  wywo’*jwać oburzenie wśróH Zgroma­
dzonych i tym sposobem zakłócać spokój.

Mimo wysiłku ze strony posterunkowego i 
p  delegata praz nietoitunnego naganiacza z je- 
dynra p. Pałki, który się przywlókł z Winnik, 
ażeby koniecznie przemówić, zgromauzeni wyszli, 
zostawiając owych trzech panów na sali.

Okręg wyborczy nr. 54.
DODWOŁOCZYSRfl.

W  dniu 16. b. m w Podwołoczyskach w 
wypełnionej po brzegi sali SóKołe odbył się wiec 
przedwyborczy zwołany przez Okręgowy Komi­
tet Wyborczy P P. S. w Tarnopolu.

Przewodniczył na wiecu tow. Pluta z Tar­
nopola, a w obszernym referacie tow. Talarek ze 
Lwowa przedstawił zgromadzonym program PPS. 
akcentując silnie konieczność poparcia listy Nr. 2. 
przez zgromadzonych, jako jedynego stronnic! wa, 
którego program i działalność pokrywa się w 
zupełności z interesem zgromadzonych przeważnie 
Kolejarzy, robotników urywatnych i pracującej in­

teligencji. Na ^eregu  . p.wykładach referent. zilu­
strował oszukańcze metoay stosowane w czasie 
wyborów ’ przez agentów klasy posiadającej w 
celu wyłudzenia od nieświadomych wyborców naj­
wyższej broni politycznej jaką jest prawo głosu 
obywatela w czasie wynorów. L

Po tow, Talarku przemawiał jako drugi re­
ferent tow. Pluta, który w prostych i szczerych 
słowach uzupełniał * wywody, pierwszego refe­
renta.

Wiec, ■ na któiyin było okołu 40i. obywateli 
tna mieścinę liczącą 6.000 mjeszKańcow), zrobił 
barazo dobre wrażenie. To też rezolucja przedło­
żona przez prezydjum a wzywająca do oddania 
głosów na Nr. 2, — została jednomyślnie przy­
jętą z catym zap.a-.em. ' ' ' ,

Po wiecu referenci rozdali kilkaset odezw i 
kilkadziesiąt - broszur, skwapliwie rozchwytanych

Rozbrajająca szczerość.
TARNOPOL.

\V dniu. 15. b. m. zwołał Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem (jedynka) w Tarnopolu' 
wiec do sa’i magistratu, na którym kandydat tegc 
stronnictwa na Okręg 54 znany obszarnik p. Je-

W niiarę zbliżającego się dnia wyborów 
wzmaga się na naszym terenie akcja wyborcza po­
szczególnych stronnictw a równomiernie i z mą 
zajęcie i nastroje wyborcze u ludności.

Na pierwszy plan wybija się agitacja bezpar­
tyjnego bloku współpracy z rządem t. j. listy wy- 
borcżej Nr. 1, który dysponując kolosalnymi fun­
duszami — niewiadomo skąd płynącemi — za­
sypuje miasta i wsie odezwami i broszurami. 
A jednak robota jedynki odznacza się brakiem 
jakiejkolwiek ideologji, programu społecznego lub 
politycznego. Odezwy w stylu „Rodaku! Polaku! 
Głosuj na jedyną polską listę Nr. 1! Zbrodnię po­
pełnisz obywatelu, jeśli będziesz inaczej głoso­
wał!" oraz „Jeśli chcesz .waloryzacji koron au- 
strjaokich oraz wynagrodzenia za poniesione szko­
dy wojenne, to głosuj na polską listę Nr. 1"! — 
a na pierwszy rzut oka przypominają sławetne 
odezwy Chjeny „Głosuj na 8 a będz.esz miał tani 
chlen!" lub „Bóg, naród i ojczyzna to my“. To 
same przywłaszczenie patentu na patrjotyzm, ta 
sama Jemagogja i lekkomyślność w obiecywaniu 
rzeczy, których absolutnie nie można spełnić. Nic 
też dziwnego, że agitacja ta mimo ko'osalnego 

nakładu środsów materjalnych załamuje się na 
każdym kroku. Tak np. nie jest jedynka w stanie 
przenrowadzić jakiegokolwiek wiew w takich 
miejscowościach jak Stryj, Borysław i Droho­
bycz — wiepe bezpartyjnego bloku współpracy z 
rządem —  bez jakiejkolwiek walki i awantur — 
przemieniają się spontanicznie w w: paniałe mani- 
nifestage na rzecz Polskiej Par j*i Socjalistycznej 
i jej listy Nr. 2 z tow. dr. Diamanutn. na czele.

Wiece p. Wojciechowskiego zwołane przez 
komitet Be-3c Nr. 1 w Stryju na dzień 17 bm. 
i 19 bm. — istotnie masowe zebrania — zakoń 
czyły się wyborem socjalistycznego prezydjum, u- 
chwaiemcm rezolucji za listą Nr. 2 wśród ogól­
nego aplauzu i odśpiewaniem socjalistycznych pie­
śni. ! Analogiczny i zupełnie podobny przebieg 
miały wiece jedynki w Drohobyczu i Boiysławiu.

Wewnątrz jeaynki wyłażą iuż na jaw tarcia 
i niesnaski: Partja Pracy i Zw. Naprawy Rzpltej, 
które miały wszelkie dane, by stać się potężnemi 
i silnemi organizacjami demokratycznego mie­
szczaństwa polskiego, zbyt wcześnie za cenę mar­
nych sukcesów wyborczych i mandatów, zaprze­
dały i zaprzepaściły swoją ideologię, niegdyś 
niewąiplivvie demokratyczną, wchodząc w niena­
turalne związki. Już dziś jesteśmy świadkami tra- 
gedji tych dwóch stronnictw, które znalazłszy się 
w niedóbranern towarzystwie ks. Radziwiłła (ma­
gnata), Wierzbickiego (lewiatanaj, Wiślickiego (ban­
kiera i wczorajszego szowinisty żydowskiego) lub 
rabina Schreibera (żydowskiego cadyka), zaczy­
nają się dusić w atmosferze zaoofania i reakcji

ruzaski oświadczył między innemi w swem prze­
mówieniu co następuje:" ' . _

„Jestem wydelegowany ao Bezpartyjnego Blo­
ku Współpracy z Rządem ze Stronnictwa Zacho­
wawczego. Spytacie napewuo, co mam zachowy­
wać? Przedewszystkiem to, co posiadam, a do 
tego \ celu jest potrzebny silny rząa, a za taki 
uważam rząd Marszałka Piłsudskiego".

Tak wyg’ąia ;ą  ideje kandydatów BioKu Bez­
partyjnego, któiy prowadzą woazowie .uchu 
chłopskiego pp. Bojko, i Sanojca. A przecież dla 
każdego jest jasnem, że w oświadczeniu swern p, 
Jeruzelski miat na myśli wykonanie — a właściwie 
mewykonarie — reformy rolnej. Kto z tych kandy­
datów' kłamie a kto mówi prawdę? — Nie wiemy - 
Wiemy tylko, że co innego obiecują swoim wy­
borcom pp. bojko i Sanojca — także .w imię 
Marszałka Piłsudskiego.

LZORTRóW ,
Dnia 17. b. m. w domu Ż. Z, K. w Czort- 

kowie odbyło się przedwyborcze zgromadzenie, 
na które przybyło około 200 uczestników Prze­
wodniczył tow. Herman. Referował tow. Talarek 
ze Lwowa. Drugim referentem był tow. Garba- 
czewski z Czortkowa. 'Na wiecu było około 20  
towarzyszy żydowskich z „Poalej-Sjoru1 

~ : Po referatach jednogłośnie uchwalono rezo­
lucję wzywającą do głosowania na listę Nr. 2 Pol­
skiej ‘ Pdrtji Socjalistycznej.

społecznpj. DoDitnym tego wyrazem „ścjśie po­
ufny i tajny okólnik wyborczy Nr. 2“ Okr. Zw- 
Legjonistów i Strzelców z dnia 10 lutego iy28, 
który z całą stanowczością stwierdza, że dtłan’ 
list wyborczych Be-Be na poszczególne okręg* niff 
urtpówiada idei Ngjonowej Piłsudskiego f że tej 
idei odpowiadają raczej listy wyborcze Nr 2 (P. 
P. S ), Nr. 3 (Wyzwolenie) i listy Stronnictwa 
Chłopskiego.

Tragedje te obfitują często i w momeuta hu­
morystyczne: zdarza sie często, Że przedwczoraj­
szy endek a dzisiejszy 100 proc. piłsudczyk i mąż 
opatrznościowy Be-Be w furorze przemawiania 
przypomina sobie, że Józef Piłsudski i Jędrzej M o- 
raezewSki byli socjalistami; w swej zapamiętało­
ści walki z P P. S. atakuje tycn o d u  w  sposób 
brutalny i uhydny. Miało to miejsce ostatnio na 
wiecu Be-Be w Stryju dnia 17 lutegu br.

' Polska Partja Socjalistyczna nie sprzeniewie­
rzyła się swej ideologji: stojąc niezachwianie ns 
grancie demokracji i praworządności w państwie,, 
pozbawiona środków pieniężnych i pomocy ze­
wnętrznej, prowadź, jednak agitację ideową W 
wielkim stylu; dowodem tego są zarówno wiece 
własne, jak też i wiece przeciwników.

1 Dzięki wielkiej ofiarności towarzyszy, grani­
czącej wprost z poświęceniem, nie szczędzących 
czasu, sił i zdrowia, agitacja, prowadzona jest 
masowo i od człowieka do człowieka. •

Tow. poseł Diamand odbył w b. tygodniu 
wiece w Dolinie, Bolechowie i dwa wiece w Bro- 
szniowie. Diugoietni bojownik wolności, socjalizmu 
i demokraci witany wszędzie entuzjastycznie zdo­
bywa szturmem serca robotników po miastach i  
wsiach. W poszczególnych miejscowościach zdarzŁ 
się, że wyjeżdżającego żegnają robotnicy ze łzami 
w oczach.

j Dnia 19 bm. odbyły się we wszystkich miej­
scowościach Doakarpacia wiece zwołane przez ko­
mitety wyborcze P. P. S. Na masowym w.ecu w* 
Stiyju referowali ttow. Smulikowska i Markowski. 
W  Bolechowie i Dolinie ttow. Diamand i Haluch 
W  Drohobyczu tow, dr. Mcldauer. Wiece miały, 
b. poważny przebieg. Wszędzie uchwalono . bez 
jakichkolwiek sprzeciwów rezoiucje na rzecz P, 
P S. i listy Nr. 2.

Opozycja komunistyczna w okręgu słaba, p ra ­
wie że niewidoczna. Ideowe bankructwo komu­
nizmu w Rosji i innych państwach europejskie!; 
odbiło ^ę  wyraźnie i na naszych wewnętrznych 
stosunkach, komunizm dogasa i u nas w kraju. 
Robotnicy dotychczas bałamuceni przez komuni­
stów przechodzą tłumnie do naszych organizacji 
politycznych i zawodowych. Żywimy nadzieję, Że 
niedaleką jest już chwila ustania demagogji roz­
bij aczy jedności klasy robotnicze,.

Robotnik.

\

r X - _  i

Akcja wyborcza na Podkarpaciu.
Stryj, dnia 20 Udego 1928.
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Komitet wyb. dzielnicy Gródeckiej. i Daktyiografja postrachem włamywaczy.
Posiedzenie Mężów Zawiania Komite.u Wy- 

bo,ezego dzielnicy Gródeckiej odbędzie się we 
Czwartek 23. bm.D godz. 6-tćj wieczór w lokalu 
Z. Z. K. pizy ul. Gródeduej 1. 69. Uprasza się o 
punktualne i konieczne przybycie.

Szpyt, przew. Grefi, sekr

W uucy na 15, października ub. r. doku- 
nano włamania do bu ra  firmy materjałów tecu- 
nicznych inz Rodakowskiego przy ul. Głębokiej
1. 15. Włamywacze rozbili wówczas kasę ognio­
trwałą, z któórej skradli 2 000 zł., oraz kasa.ęKasy 
Oszczędności, zawierającą około stokilkauzksiąf 
złotych. - ' .

Podczas zarządzonych dochodzeń policja od- 
szukała na szynie oacisk p a ta  złodzieja. Po zd,ę 
cir odbitki z odcisku tego ustalono następnie w od­
dzielę daktyiugraticznym przy Głównej Komen­
dzie P. P. w Warszawie, że pochodził on z ręki 
znanego kasiarza Aleksandra Filipowskiego. Na tej

podstawie został on aresztowani 'i  węzo. aj stanął 
przea wyrokującym t.ybunałem jako oskarżony o 
to włamanie. Obrońca jegc dr. Kinitz powołał 
szereg świadków dla stw ierdzeni „alibi", iż kry­
tycznej noey oskarżony przebywał w domu. Rów­
nież zaznaczy’ obrońca, iż ddktyloskopja jest umie­
jętnością młodą, to też nie można tylko na te) 
-odstawie ferować wyroki. Argumenty te u względy 
nił trybunał i uwolnił oskarżonego od wm y; i 
kary. .

R o zp ra w ie  przewodniczył r. Aiakuch, ' osnar- 
żał prok. Janisch.

Jtowing z dnia.
Lwów, d n i  22 lutepo

XI. ZWYCZAJNE POSIEDZENIE RADY PRZY- 
BOCZNEJ, Komisarza rządu, miasta Lwowa odbę­
dzie się we czwartek, 23. lutego, o godz. 18. w sali 
posiedzeń Rady miejskiej.

DYREKCJA POCZT 1 TELEGRAFÓW we Lwowie 
donosi: Wobec pzęsto wpływający cli do Okr. Dyr 
Poczt i Telegrafów we Lw ow ie, zażaleń z powodu 
Jniedomagar w korzystaniu z miejscowej komunikacji 
telefonicznej we Lwowie, zaznacza się, iż miejscowa 
sieć telefoniczna we Lwowie nie podlega Dytekcji 
Poczt i Telegiafów, lecz Polskiej Akcyjnej Spółce 
Telefonicznej Oddział Lwów, ul. Syksuska 1. 26, do­
kąd  też należy bzzpośreunio kierować odnośne za­
żalenia.

ŚCIGANIE ZA LICHWĘ ŻYWNOŚCIOWĄ. Policja 
oskarżyła w Magistracie za wypiek bułek o niedo­
zwolonej waaze piekarzy: Benjamina FeLlera i Che ja 
Salomeja. Za brak cenników oskarżono rzeźników: 
Michała Zaczkiewicza i K. Smaryczcwskieyo.

ZAMACH SAMOBÓJCZY Z POWODU SEKATUR 
PRACODAWCÓW. Olga Korszawska siużaga, zam. 
przy  pl. Bikzewskiógo 1. 4., usiłowała struć się przy 
pomocy spirytusu denaturowajiego. Zawezwane Po­
gotowie rat. odwiozło desperatkę do szpitala. Po 
odzyskaniu przytomności. Korczawska podała że po­
wodem zamachu samobójczego hyjy seklatury jej pra­
codawców. i

MUZYKANT PORANIONY PRZEZ NOŻOWCfli 
Aleksander Pokoi a, żarn. przy ul. Kordeckiego 1. 40, 
-udał się wczoraj po godz. 10 w nocy w raz ze swym 
bratem Michałem do restauracji Opata, przy ul. Gró­
deckiej 1. 62. Chcąc zabawić się wesoło, zaząćali 
oni. aby bawiący tam muzykant Józef Baj rak girał im 
skoczne tańce, lak pizystaro w karu iwale. Bajrak 
Odmówił jednak, twierdząc, że jest zmęczony. Pod­
czas następnej wymiany słów Aleksander P. ude­
rzył Bajraka w  twarz, brat żaś jego zranił zaatakowa­
nego nożem w głowię i łrękę, o-az podarł jna nim 'ubra­
nie, wyrządzając szkodę okoto 200 zł. Powiadomiona 
o tern policja, zarządziła aresztowanie napastników, 
ftżeby w smętnym nastroju obchodzili popieleć w a- 
■reszcie. i i

OKRADŁ SWÓJ WARSZTAT PRACY, Plutonowy 
Stanisław Kalińców, przydzielony do wojskowego 
więzienia karnego przy ul. Zamarsrynowskiej 1. 9.. 
doniósł policji o okradzeniu fryzjerni więziennej. Nie­
jaki bowiem Eaward Olszak, tamtejszy golibroda. o- 
negdaj włamał się do fryzjerni, sk&d skradł kilka 
brzytew, nożyczki, maszynkę do włosow, 3 ręczniki 
oraz większą ilość kosmetyków, łącznej wartości 167 
złotych. "" " 1 - :

NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE... Post. Lłere 
wienko zaeponował w policji worek zawierający o- 
koło 40 kg. jabłek, które na wiaoK jego 'porzuci! 
jakiś izjodzlej 1 zbiegł w nieznanym kierunku

ROBOTNIK OKRADZIONY PRZEZ „ZAWODO­
WEGO" ZŁODZIEJA. Tadeusz Bazylewicz, wielokro­
tnie karany za kradzieże, wyiządzii dotkliwą szko­
dę robotnikowi Janowi Jurkiewiczowi, zam. przy: ul. 
Kaspra Bączkowskiego pod 1. l i a  Rzezimieszek ten 
skiadł bowiem Jurkiewiczowi walizkę w raz z g a r­
derobą i bielizną łącznej wartości 250 zł. ■

SMUTNY STHM BEZPIECZEŃSTWA NA PERY- 
FERJACII MIASTA. Marja Gwizdalska, przechodząc 
onegdaj wieczór ul. Łyczakowską w  pobliżu par­
ku im. Bartosza Głowackiego, została zaatakowaną, 
przez jakiegoś szeregowca 6 p. art., który domayal 
się, aby udała się z nim na ppacer. Gdy GwLdal- 
ska oamowiła, napastnik nią} ją wówczas pałaszem 
w głowę i trękę, puczem zbiegł.

POSKROMIENIE BRUTALA. Antoni Zadziejowski 
został aresztowany za wywołanie awaptujry i umiłowane 
przebicie nożem pewnej prostytutki.

Z KRONIKI POLICYJNE] Józel Anklewicz zo- 
star przytrzymany na gorącym uczynku kradzieży 8 
zł. ze straganu pewnej handlarki na pi. Krakowskim. 
Niefortunnego rzezimieszka odstawiono do aresztu.

Los jego podzieuł Eugeniusz Nakoneczny, któ­
rego aresztowano również za kradzież.

Również nie miała wczoraj szczęścia Anna Weis- 
berg, gdyż osadzono ją w areszcie za wałęsanie1 się 
po ulicach miasta. ł

NA FUNDUSZ pRAsOWY złożyli ob .: Struk Wła­
dysław 10 z l ,  Struk Antoni 10 zł., M, Teichman 
4.50 zł., tow. Fianke Teofil 20 zł-

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Administracja 
„Dziennika Ludowego", Sykstuska 21., II. p

WSKUTEK NIEPOROZUMIENIA, W ynik łego  na 
tle sporu o pismo robotnicze, przepraszam tow1. 
Szpyta, i składam na Fundusz Prasowy „Dziennika 
Ludowego" zł. 20. Kazimiera Różycki.

£ itc ta łu r a , n a u k a , s z tu L .
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Środa, o 7.30 „Kredowe Koło‘r.
i Czwartek, o 4 pop. :„Czupurek“ .

Czwartek,, o 7.3u „Straszny Dwor“ .
Piątek, o 7.30 „Pacałun zk Kopciuszka".

, Sobota, o 3-30 pop. „Pocałunek Kopciuszka".
■ Soootu, o 730 „Żydówka".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa, o 7.30 „Dziewczę z puszty'1.
Czwartek, o 7.30 „Dziewczę z puszty".
Piątek, o 7.30 „Dziewczę z  puszty".
Sobota, o 7.30 „Dziewczę z puszty".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa o 7 30 Pożegnalny wystęD „Rewji war­

szawskiej” .
Czwartek, o 7.30 „Znak na drzwiach".

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIE]:
Środa, „Pociąg widmo"
Czwartek „Dybuk"

REPERTUAR KIW LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: i.. K. BaietaiCa.
LEW : „Verdun“
APOLLO: „Mężczyzna z przeszłością'1 • 

i PAl ACE: „Symtonja zmysłów".
CHIMERA: Ostatni uśmiech błazna.
CASINO: „Królowa półświatka".
A7ENTJE: „Zakazana dzielnica Algieru''. 

i F ATAMuRGaNA : Noo poślubna 
. BaJKA . Bezrobotny król.

j TEATR WIELKI daje dziś wieczorem — na 
przedstawienie popularne —  czarujący Hrańiat egzo­
tyczny Klabunda: „KredoWe Koło" — pod reżyserią 
p. E d^araa  żgteekiego. Jutro, o goaz. 4. po zcnach 
najniższych —  przedstawienie poporudhiowe dla dzie­
ci, na Które aana będzie przebarwna bajka sceniczna
B. Hertza: „Czupurek". W roli Złotego Bażanta wystą­
pi p Stanisław Pobóy. W ie zore.n, o godz. 7.3C 
wspaniała opera narodowa St Moniuszki: „Straszni 
Dwór". I 1 1 ... •' ' i - !

„GRA MIŁOŚCI I ŚMIERCI" Romain Rolianaa 
Wspaniały ten dramat, jednego z najgłębszych współ­
czesnych autorów francuskich, ukaże się wkrótce z 
pp.: Żmijewską, Guttnerem, Szymańskim i Żytećkitn 
w  rolach czgłowych.

Z TRUPY WILEŃSKIEJ. ^Dziś w  środę na afi­
szu „Pociąg Widmo", stnzacyjna sztuka angielska Ri- 
dieya o wnikliwej głębi a niezwykle ciekawej tre­
ści Z końcem tygodnia premjera „Peryferji" sztu­
ki F,r. Langera w  15 odsłonach, bęuąoa wspaniałym 
wyrazem teatm  modernistycznego operującego nowy­
mi efektami. j 1 <

KINO MIEJSKIE w  Teatrze Nowości. Z arzą j 
gminy m. Lwowa komunikuje: W dniach najbliż­
szymi otwiera Zarząd miasta w  sali Miejsk. Teatru 
Nowości kino miejskie o charakterze kulturalno o- 
światowym Kino to, stać będzie na wysokim pozio­
mie artystycznym. Rozpocznie swą dziaialność . wy­
świetlaniem wspaniałego filmu monumentalnego, p. t.: 
„Prastare W iko". ' - "  ,

Kino Miejskie otwarte będzie uroczyście
WYKŁADY PROF. TADEUSZA ZIELIŃSKIEGO, 

który przybywa z W arszawy na zaproszenie ZaW. 
Zw Literatów PolsKidi, obudziły olbrzymie zaintere­
sowanie. Znakomity religjoloy, poświęci pierwsze dwa 
wykłady w iczwartek i piątek 23 i '24 '|b. m. „Manjl 
twórczej i ąńtyłeizmowi" — w ostatnich będzie mó­
wił o „Nauce i sentymenicie wobec hellenizmu' i (juda­
izmu" (sobota 25. b. tn.) Wykład pierwszy odbę­
dzie się w  sali Miejsk. Muzeum Przem. (Hetmań­
ska 20), następne w sali ratuszowej. Początek za  
wszo o yodz, 7.30 wieęz. Bilety w joeniie <3, 2, l li jzi, 
(akademickie 5C gr.) do nabycia przed odiozytem przy 
kasie.

3 mies. więzienia za przejechanie.
Dnia 19. styczni i b. r. ul. Hetmańską przejeżdizui 

wozem ciężarowym, zaprzężonym 'w  jednego ko-' 
nia 19- letni Maks Rosenfeid, który był już karany za 
nieostrożną jazdę. Na skrzyżowaniu ulic obok kawiar­
ni Wiedeńskiej, Rosenfeld jechał tak Szybko i  Biejostro- 
żnie, że pod! Kopijta konia dostał sję 70- letni Alojzy 
Ozi.uiński, prebendarjusz Zakładu im. Łazarza, przy 
ul. Kopernika, Który doznał załamania klatsi piersiowej 
oraz obrażeń na głowie. Nieszczęsny zmnił następnie 
w szpitalu z powodu doznanych obrażeń. ,

Wczoraj (odpowiadał Rosenteld za (nieostrożną sw ą 
jazdę, przed Wyrokującym sędzią r. Łyczkowskimj „ 
który po przeprowadżonej (rozprawie skaza!! go na 
3 miesiące obostrzoneco więzienia. Wykonanie karp 
zostało jednak zawieszone na przepag 5 lat

; —m w  • j j | • . ;
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owy Wisdeń.
Przykład socjalistycznej twórczej 

pracy:
a) Opieka nad matkami,
b) Opieka nad niemowlętami i młodzieżą,
c) Opieka nad starcami i niezdolnym, 

do pracy,
dl Odbudowa zdrowotności (szpitale, ką­

pieliska),
e) Reforma szkolnictwa,
f )  Wielka akcja budowlana.
Na ten lemat wygłosi tow. R. Froemicn 

odczyty z licznemi przeźroczami w Zwiąż 
kacn zawodowych.^ a to: 

l Środa. 22. bm., %odz. 7-ma wlecz.. Zw. 
Stolarzy Piesza 2 

! Czwartek, 23. !bim., gócłz 7-ma Wiecz., 
Zw. Murarzy, Cłowa 6.

! Piątek. 24. b. m., godz. 7-raa wie*;z., 
Zw. Kaflarzy, Ceglarzy, Cukierników i Ko­
wali. Zielona 7, I. p. 1

Sobota. 25. bm., godz. 7-ma wlecz., Zw. 
Prac. Użyt. Publ., Ormiańska 2, II. p.

W s t ę p  w o l n y .

Jirmunikatg
TYM,” ZARZĄD ZWIĄZKU NAUCZYCIELI ZRE- 

DUKOWnNYCH we Lwowie, zwołuje Walne Zebra­
nie Konstytuujące |na -dzień 23. luteigo o goefe. 1.30 
w  południe w sali gimn. p. dgr. Warzynicg, jul. 
Listopada 52. Równocześnie uprasza się o punktu­
alne przybycie, gdyż obrady zebrania winny ukoń­
czyć się przed godz. 3.30, ze względu- na odbywa- 
jąpy się w tymże lokalu ku-rs w  godzinach pupołu- 
dkiiowych W stęp tylko dla członków. \

■1 •i Zarząd- ; /

POSIEDZENIE POL. TOW. HISTORYCZNEGO 
odbędzie się W piątek, dnia 24 lutego o godz. 6 
popołudniu w  Seminarjum Historji Polski, Un. J. K. 
ul.; Mickiewicza 5a, III. p. Na porzaaku dziennym 
odczyt p. kustosza Władysława Wisłockiego p. t . : 
Zjazd Słowiański w Praoze w 1848. Goście mile 
widziani. ' , '  -

MIEJSKIE MUZEUM PRZEM. ARTYSTYCZNEGO 
we Lwowie (Hetmańska 1. 20) urząaza od dnia 1 
marca 1928 r. A) Jeden Kurs rysunków odręcznych 
1 tpchnicznyich dia rzemieślników. Oplata za Kurs po 
30 zł. B; Sześć Kursów drobnego przemysłu arty­
stycznego dla wszystkich: 1) Metaloplastyka, 2) b a- 
tik. 3) Papiery introligatorskie i okładki książkowe, 
4) Zdobtnirtwo skórzane, 5) Zdobnictwo drzewne. Pla­
styczne wypalanie oraz snycerstwo, 6) Modelowanie. 
Oplata ża Kurs po 15 zł. Kursy odbywać się będą, 
w  Igodzinach wieczornych od godz. 18 — 21. Zarząd

Muzeum przyjmuje wpisy, oraz udziela szczogołowyćh 
infcimacji (opłata, : programy), w  kancelarii Bibljo- 
teki Mitzeuni przemysłu artystycznego we Lwowie 
(Hetmańska 1. 20)/ w  godzinach od 11 — i g 3 , i o id 
19 —|  20. i ' i

STARANIEM M. MUZEUM PRZEM nRTYST/-
we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 20, —  odbęmj pi< 
następujące wykłady ilustrowane przeźroczami:

28. lutego, godz. 6. Dzisiejsza „Sztuka stosowa­
na"', prel. H. Cieśla. t ! 1 1

2. marca, godz. 6. 0  żydowsKich zabytkach prze­
mysłu artystycznego w  Polsce" rrel. dr. A. Betie 
równa. ; K

6. marca, godz 6. Biedo, meier (Ludzie i &;?tui*a)
prel. M. Opałek. ' |

9. marca, godz. 7. Plakat, prel. prof. Z. -Har- 
fana. '  '  i n ' r* ' ' 1

" 13. marca, godz. 6. O naj-ciekawszydi okapach 
M. Muzeum artystycznego we Lwowie, prel. H. Cieśla.

16. marca, godz. 6. Współczesne wnętrza, prel. 
prof W. Grzymalski.

Miejsca siedzące: 50 jgjr., stojące 20 gr. Bilety 
wcześniej do nabycia w  księgarni Zanładu Narodo­
wego im. Ossolińskich we Lwuwie, pl. Halicki 12a,'

E  n ie h u  ro b o tn ic ze g o .
BACZNOŚĆ KRAWCY! Omijajcie firmę Both I 

Rudórfer, gdyż robotnicy tej fiftfiy stoją w akcji taen- 
nikowej. ■■ -I

Tm w irn i _>ilm. 1 szpaltowy x wy kle za tektten 
U  — 15. Nadesłane Zł. —'40. w tekście Z’. —'70. O G Ł O S Z E Ń  I A H i-ej itr. Zl. —'80. Drebnb ogi. a słowo Zł. —"10. 

u nia iy  Zl. —"65, rainilejspowe 4 15*/,.

„DZIENNIKA LUDOWEGO4 ‘
p t Z e h i r .  J o n ą  z o s ta ła  d o  lo k a lu
„Ksi ęga.ni Lu.’owej” k/iw-m 

    ---------------------
ul. .Szpoehf t

Sprzedam 450|o udziału
iw Kawlar-.ii „ L i,a v r e lr,

W'adcmo:ic: Mosznowicz, Lwów, ul Kołłątaja 2.

Parcele i M a ń e
przy ul. Żółkiewskiej' obok «Gafoty» na do­
godnych warunkach spłaty do sprzedania. 
Wiadomość w Biurze pomiarowem inź. 
Juljann KWAŚNIEWSKIEGO we Lwowie, 

ul. Asnyka 4 . — Nr. tel 35— 10.

Pow. Kaca Chorych w Brzozowie ■
ogłaszp niniejsze®

KONKURS
I. na p o sa d ę  Kierow nika Kasy

na następujących warunkach:
1. Obywatelstwo polskie.
2. Nieprzekroczony 40 rok życia.
3. Ukończony kurs dla pracowników Kas 

Chorych i przynajmniej 2-letnia praktyka 
w Kasie chorych.

4. Ukończona szkoła średnia.
5. "Własnoręcznie napisany życiorys.

Do posady przywiązane jest uposażenie 
IX  grupy piać urzędników państwowych.

Podajia maja być wniesione do dnia 10 
marca 1928.
II. na pom ocnika kancelaryJneqo

z następującymi wymogami:
1. Obywatelstwo polskie.
2. Ukończony burs pracown. Ka“. Chorych
3. Ukończona niższa szkoła średnia.
4. Własnoręcznie napisany życiorys.

Do tej DWidy bidzie oboi tywun płr-a XI 
fiupy płac 11,-ędników państwowych. Termin m- i- 
sienia poCiń dc dnii 10 marca 1928.

W szy s/ko Dod gwarancję/
i Zamiana Jozmolonal

A N I O  <3 piermsiuî diiej 
jokości 

nabyć m ożesz.
B R Z l TW7ong fłenkełsa, Erna. iłammesfahra
M A S Z Y N K Ę  ido sfrzuzenia /ołosóm orig ang „Juwel” i inna :
APAKAt ¥ ■doęo/enia origamer „Gtlłed/a“ i  inne

W szelkie przybory do golenie. -
Jfoże, widelce, ł y ż k i  i  w n e  

wyroby stalow e 
w FIRMIE

F.ADAMCZAKĄPOZNAN
, U.Y KRÓL IADWIGI 11.

nagrody osięgnge inożeka dy, 
AMtft ^  czynj ZakUpy mojej j  

lir/tile.
Bliższe szczegóły prospeAtacl)

K r a W ! * 7 V tt i  *n(el’8en*I18i 8 dobrym Krojem pos.ukujp 
’  "  J  gpóluiczkę óo otwarcia wspólne' praco­

wni. — Zglobzcnir do Adminigtracji pod >W«"<,łp. ,;n<.

się gl iadzioną książkę wojAewa n” 
nazwisko 3ibb Mikołaj wydane prze" 

P. K. U. Lwów powiat
Unieważnia

Kto otrzyma
najwięcej głosów?

Niewątpliwie prawdziwe włoskie 
ekstrakty, owocowe £ x n r e s s -  
A gru rtiin a  do domowego wy­
robu likierów, wódek ild. Geuer 
Repr. T Y T A N Y ,  Lwów, 
Rzeźnicka 6, — Telef. 36—52.

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

POjuECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOW A

LnCa, Szajnochy Z

Magistrat król, stoł. miasta Lwowa.
Lpr. 1314/28/1. Lwów, uni; 15 lutego 1928

K O N K U R S
Zarząd miasta Lwowa ogłasza niniejszem konktirs na posadę dyrektora 

budownictwa miejskiego we Lwowie (naczelnika Wydziału III, dla spraw; 
technicznych i techniczne administracy., jych). *

. Kandydaci 'inni się wykazkć dokumentami stwierdzającymi:
1) Obywatelstwo nolskie,
!) Nieposzlakowaną pr-eszłośd,

3) Uzyskanie dyplomu inżynierskiego 'aa jediiej z politechnik, z działu inżynieijt’ 
budowy, lub rchiufktury,

4) conajmniej 6-cio letnią pi zktykę.
Przedłożyć należy ewentualni : |  inne Jowoiy kwalifikacji.
Do posady przywiązany jes Y-ty stopi*.’, służbowy prace ników „Taz z dodatkiem 

samorządowym ewentualnie dodatkiem osobistym. Nie jest wykluczone nadanie stano­
wisk i kontraktowego na warunkach w drodze umowr.

Q stanowisko to ubiegać jię megą również dotyckeza*owi pracownicy Gminj 
miastg Lwowa.

Reflektuje iiY tylko na osobistofić o wybitny działalności’ tjchnicznej i techniczna 
administracyjnej. ^  -

Udokumentowane podania należy wnosić w terminie do ló  kwietnia ‘928 do L 
Wydziału Magistratu we Lwowie.

JHN STRZELECKI w. r.
Komisarz R ządu  p , o. Prezydenta m. Lwowa.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spóldz, Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


